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UCHWAŁY RADY NACZELNEJ PPS
Pism o do toir. B olesław a Bieruta

T O W U R Z rsZ U  M iE Z Y D E N C lE !

Rahm N aczełna  Potsś&ej Partii SocjaTi s tyczn e j potw ierdziła  
'psdnofwyslnu J  w  pełn i mchwałę P rezydium  C K W  Partii z  dnia 
6 wraeómia 1948 K

Jla d a  N aczelna  PPS p rzez  długie dni rozpatryw ała  gruntow nie  
emtą drogę, k tórą  odbyły  rew olucyjne m asy proletariatu po l­
skiego w ew nątrz re fo rm istyczn e j PPS przedw ojennej, późn ie j 
w  walce z  n iem ieckim  okupan tem  m im o reakcyjnej i staczają­
cej się do zdrady W R N , a w szczególności w szeregach RPPS  
i następnie odrodzonej PPS w w yzw olonej Polsce —  drogę, 
prow adzącą do jedności klasy robotniczej, zbudow anej na za ­
sadach m arksizm u  —  lenin izm u. R ada N aczelna  naw iązała do 
p o s z u k iw a ń  i w ysiłków  dzia łaczy, k tó rzy  do t e j ,sam ej jedności 
szli i dla niej pracowali w grupach: „Płomieni , Lew ego Toru  
i D zienn ika  P o p u l a r n e g o W  głęboko przeoryw ającym  pro­
cesie analizy m yśli i ludzi, w procesie k ry ty k i postępow ania  
dzia łaczy  robotn iczych , dokonyw anej częstokroć p rzez nich  
sam ych  R ada N aczelna  ujaw niła wobec klasy robotnicze! źró­
dła i sk u tk i wahań i błędów  całej Partii, w zlo tow  załam ań  
i upadków  jednostek. W  pracy te j były  pom ocne i W asze my* 
śli. T ow arzyszu  Prezydencie, w ypow iedziane w V sta tm ch  tygo­
dniach.

R ada  N aczelna  m ogła stw ierdzić, ile pom ocy i oparcia na 
sw ej drodze do jedności doznały rew olucyjne m asy robotm kow  
PPS, spo tyka jąc na jednej barykadzie  w te j sam ej walce stroi­
kow ej, we w spólnych dem onstracjach na ulicach m iast, a po­
tem  p r z y  tym  sam ym  w arsztacie pracy i odbudow y  —  tow a­
rzy szy  z SD K P  i L , K P P  i PPR. 1 W y, T ow arzyszu  P rezyden­
cie, byliście tym . k tó rzy  w alcząc w szeregach sw ojej Partu, radą 
i p rzyk ładem  dopom agaliście rew olucyjnem u nurtow i w PPS 
w walce o w yzw olen ie społeczne i bojową jedność całej klasy  
robotn iczej.

Jako  bo jow nik konspiracji, jako  tw órca i P rezydent K rajo­
w ej R ady N arodow ej, jako  P rezydent O drodzonej R zeczyp o ­
spolitej. staliście się. T ow arzyszu  Prezydencie, sym bolem  zw y­
cięskiej walki o w yzw olen ie mas pracujących, o niepodlegosc  
praw dziw ą, opartą na trw ałym  i pew nym  fundam encie m ięd zy­
narodow ej solidarności proletariackiej, nie o fa łszyw ą  nie­
podległość buriuazji, zw iązanej służebnie z obcym  im peria liz­
m em , o niepodległość O jczyzny, w k tórej nie będzie niewoli ani 
w yzysku , w której człow iek staje się coraz bardziej wolny 
i szczęśliw y .

T aka  niepodległość zrodziła  się z  w alki m iędzynarodow ego  
ruchu robotniczego, która natchnęła  W ielką R ew olucję Paź­
dziern ikow ą, w zbogaciła się je j dośw iadczeniam i i m yślą L en i­
na, która  kazała w ytrw ać wśród ofiar i w ysiłków  klasie robot­
n ic ze j Z w ią zku  R adzieckiego w budow ie Jej Socjalistyczne! 
O jczyzny , która  pozw oliła  Jej w ykuć po tężną  A rm ię C zerw oną , 
wiernego so juszn ika  w szystkich  ludów , w alczących o wolność  
i Pokój. O fiarnej walce żołnierza radzieckiego, dośw iadczeniom  
R ew olucji Socjalistycznej, krw i polskich  bo jow ników  konsp i^  
racji, partyzan tów  i żo łn ierzy  W ojska Polskiego, m ądrej myśli 
P olitycznej i spo łecznej K rajow ej Rady N arodow ej i P K W N  
zaw dzięcza  Polska swą niepodległość.

S to jąc na czele Państw a Ludow ego jesteście sym bolem  przo­
dow nictw a  klasy robotn iczej w w yzw oleniu, odbudow ie i p rze­
budow ie spo łecznej Polski na drodze do socjalizm u.

D latego to  Rada N aczelna PPS uważa, że W y, T ow arzyszu  
i P rezydencie, pow inniście stanąć na czele Z jednoczonej Partii 
Polskiej klasy robotniczej, jako jej przew odniczący.

I

W arszawa, 22 września 1948.

Najtuażniefsze zadania Partii 
przed zjednoczeniem ruchu robotniczego

R ezolucja Radp N aczelnej PPS, u ch w alon a  dn. 22 w rześn ia  1948 r.
Polski ruch robotniczy stoi w obliczu 

zjednoczenia.
Za nami zostały lata rozbicia, lata błą­

dzenia i zdrady, sianej obcą ręką w szere­
gi walczącego proletariatu. Za nami są 
lata wahań, słabości i załamań, za nami 
lata klęski i faszystowskiego ucisku.

Rewolucyjna, zwycięska jedność wszyst­
kich walczących robotników Polski to ru ­
je drogę Socjalizmowi.

I
W tych ostatnich miesiącach przed po-- 

łąCzeniem — obie Partie, PPS i PPR, 
przeorywają głęboko świadomość klasy 
robotniczej i umacniają w niej funda­
m ent przyszłej jedności — marksizm-le- 
ninizm — jedyny zwycięski oręż walki o 
Socjalizm.

W ielkie i odpowiedzialne jest zadanie 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

Historia dawnej PPS — to z jednej stro­
ny dzieje reformistycznego, oportuni- 
stycznego i nacjonalistycznego kierownic­
twa, podporządkowującego Partię  intere­
som burżuazji i obszarnictwa, a z dru­
giej —- dzieje rewolucyjnych mas robot­
niczych, — przedzierających się lewico­
wym nurtem  w Partii przez błędy, fałsze 
i zdrady reformizmu, przez manowce na­
cjonalizmu — do marksistowskiej i bojo­
wej jedności całej klasy robotniczej.

Prowadziła ta  droga przez wspólne 
z  towarzyszami z SDKFiL, KPP i PPR 
strajki, walki i demonstracje na ulicach, 
przez wspólną walkę podziemną przeciw 
faszyzmowi hitlerowskiemu, przez wspól­
ne boje w odrodzonym Wojsku Polskim u 
boku Czerwonej Armii przeciw najeźdź- 
com faszystowskim, przez wspólną odbu­
dowę i przebudowę społeczną nowej, de­
mokratycznej Polski Ludowej.

Na łamach „Płomieni", „Lewego To- 
ru “ i „Dziennika Popularnego" krzepła 
rewolucyjna i marksistowska myśl lewi­
cy PPS, aby wcielić się w czyn demon­
stracjach robotniczych 1936 — 1937, w 
walce podziemnej RPPS i zwyciężyć w 
odrodzonej PPS w wyzwolonym kraju.

Odrodzona PPS odrzuciła reformistycz- 
ną ideologię, dawnego kierownictw a P ar­
tii, ideologię zrodzoną z obcych, burżua- 
zyjnych wpływów i służącą w praktyce 
obcym kapitalistycznym celom.

Odrodzona PPS odrzuciła zasiany przez 
piłsudczyznę w dawnej PPS nacjonalizm, 
k tóry budował na przym ierzach z impe- 

I rializmem i uznała, że tylko związana so­
lidarnością z proletariatem  wszystkich J  
krajów  Polska Ludowa, oparta na sojuszu 
z krajem  socjalizmu — ZSRR — i k raja­
mi demokracji ludowej może być praw- 

1 dziwie suwerenna i niepodległa.
Odrodzona PPS zerwała z antyradziec=- 

ką postawą dawnej PPS i wskazała ma­
som robotniczym na przodownictwo w 
walce o pokój, postęp i Socjalizm, które 
przypadło w udziale ZSRR, pierwszemu 
krajow i socjalistycznemu, jego klasie ro­
botniczej i jej P artii w walce proletariatu 
całego świata.

Odrodzona PPS prowadziła socjalistycz­
ne m asy robotnicze przez jsdnol tofrento- 
wą, wspólną walkę, pracę i odpowiedzial­
ność z PPR do wspólnej marksistowsko- 
leninowskiej ideologii, do wspólnej Zjed- 
noczonej P a rtii klasy robotniczej.

1.

2.

4.

II
Odrzucenie całego balastu ideologicz­

nego starej, reformistycznej PPS, zbliża­
nie się i prowadzenie mas robotniczych i 
do rewolucyjnej jedności klasy robotni-, 
czej nie dokonało się jednak bez walki,! 
bez pokonywania oporów, bez wahań błę­
dów i omyłek.

W łonie Partii odradzały się stare błę­

dy, bądź narastały nowe, osłabiając jed­
nolity front, ham ując pochód ku jedności.

Oto główne źródła tych błędów:
Fałszywe pojmowanie roli partii re­
wolucyjnej i fałszywe pojęcie jed- 
ności, zrodzone na gruncie fałszywej 
teorii tzw. syntezy „socjalizmu de­
mokratycznego" i socjalizmu rewo­
lucyjnego.
Fałszywe pojmowanie istoty pań­
stwa ludowego i demokracji ludo­
wej, wyrosłe z niezrozumienia jej 
rewolucyjnego charakteru jako dro­
gi do socjalizmu i traktow ania de­
mokracji ludowej jako „złotego środ 
ka“ pomiędzy rewolucyjną drogą do 
socjalizmu a bezdrożami reform iz­
mu.
Fałszywe pojmowanie gospodarki 
trój sektorowej, bądź jako skończo­
nej i trwałej formy ustrojowej, bądź 
też jako formy rodzącej socjalizm ży- 
wiołowo i bez świadomej walki kla­
sowej.

Jednym  z wyrazów takiej posta­
wy było niedocenianie frontu walki 
klasowej na wsi. Mogło to grozić na­
rastaniem  kapitalizmu. Nie dawało 
tym bardziej jasnej perspektywy po­
stępu społecznego i unowocześnienia 
form produkcji rolnej. 
Nieprzezwyciężony nacjonalizm, 
związany z bezkrytycznym kultem 
całej tradycji dawnej PPS.

Wszystkie te fałszywe i błędne poglądy 
zbroiły praw icę party jną do walki prze­
ciwko rewolucyjnym i jedność i owym za­
łożeniom odrodzonej PPS, rozluźniały 
praktyczną jedność działania obu partii 
robotniczych i groziły jej zerwaniem, sia­
ły zamęt i opóźniały postępy rewolucyj­
nej, marksistowsko - leninowskiej ideo­
logii w świadomości mas robotniczych,

! osłabiały rozmach klasy robotniczej w 
walce klasowej tj. w walce o świadome 
przekształcenie demokracji ludowej w 
Socjalizm.

W szystkie te fałszywe i błędne poglą­
dy w rezultacie obracały się na korzyść 
sił wstecznych, sił odbudowy kapitaliz­
mu, sił dążących do wyrwania klasie ro­
botniczej przodownictwa w budowie no­
wej Polski, do obalenia władzy mas ludo­
wych w kraju.

Lewica party jna i trzon kierownictwa 
odrodzonej PPS prowadziły walkę z pra­
wicą i z rodzącymi się z obcych wpływów 
błędami.

Nie zawsze jednak kierownictwo Por- 
tii toczyło tę  walkę z dostateczną stanow­
czością i konsekwencją. Potępiając błędy, 
oszczędzano ich twórców. Nie zmuszało 
się ich surową krytyką do przemyślenia i 
odkrycia w procesie samokrytyki przed 
klasą robotniczą i nieraz przed sobą źró- 
deł, z których poczynały się ich szkodliwe 
teorie i czyny. Zbyt długo pozwalano żyć 
skutkom błędów, zbyt małą czujnością i 
troską otaczano szeregi partyjne, do któ­
rych wśród licznej fali napływ u nowych 
członków, wdzierali się WRN-owcy, roz­
bitkowie mikołajczykowskiego PSL, lu­
dzie obcy, nieraz drodzy  klasowo. Za ma­
ło wysiłku i jasności włożono w wycho­
wanie socjalistyczne mas partyjnych.

W takich warunkach cała P artia  nara­
żona była okresami na nacisk prawipy 
partyjnej i obozu reakcji.

III
Rada Naczelna uznała, że przed zjedno­

czeniem trzeba ujawnić źródła wahań i

D ek larację  C K W  P P S
uchwaloną dnia 17 bm. 

i zaaprobowaną przez Radę Naczelną

drukujem y na str. 3.

błędów w przeszłości popełnionych i 
wciąż odradzających się, że trzeba prze- 
zwyciężyć i usunąć ze świadomości mas 
szkodliwe skutki fałszywych teorii i złej 
praktyki.

Nie mogą do nowej zjednoczonej i boi 
jowej P artii polskiej klasy robotniczej 
wejść członkowie PPS obciążeni balastem 
tych błędów, które byłyby kulą u nogi w 
przyszłej walce. Wejść muszą zbrojni, tak  
samo jak  członkowie PPR, głęboką świa- 

! domością marksistowsko - leninowską.

Rada Naczelna przedyskutowała więc 
gruntownie wszystko, co ciążyło na postęp 
pach PPS do rewolucyjnej jedności. W 
ogniu krytyki fałszywych teorii i krytyki 
ludzi, nieraz przez nich samych z całą 

, szczerością przeprowadzonej, Rada Na- 
, czelna w yjaśniła źródła i oceniła skutki 
j błędów popełnionych i poleca władzom 
Partii wyjaśnienie ich z całą otwartością 
masom robotniczym.

Rada Naczelna przyjęła do wiadomości 
j i zaaprobowała przedstawioną jej przez 
i CKW na wniosek grupy jego członków 
! Deklarację, która powinna stać się pod­
stawą ideologicznej i organizacyjnej dzia­
łalności Partii do chwili zjednoczenia.

j Rada Naczelna poleca CKW:

 ̂ j l  przeprowadzić głęboką akcję uświa­
domienia ideologicznego, która der? 
prowadzi do ostatecznego przezwy­
ciężenia' w masach partyjnych ideo­
logicznych błędów praw icy i ich 
skutków politycznych a także poje­
dnawczego do nich stosunku. Akcja 
ta musi wyjaśnić źródła tych - błę- 
dów, a ci którzy je głosili, powinni 
ustosunkować się krytycznie do swej 
szkodliwej działalności,

przeprowadzić akcję oczyszczania 
szeregów partyjnych z obcych idee* 
logicznie i klasowo elementów na 
podstawie wyników zebrań wszyst­
kich komórek organizacyjnych Par- 
tii. W akcji tej władze partyjne po­
winny wykazać pełną troskę i sta­
ranie o przekonanie każdego członka 
Partii o słuszności założeń marksiz­
mu - leninizmu i zachować dla przy* 
szłej Zjednoczonej P artii wszystko, 
co wartościowe i zdolne do walki o 
Socjalizm.

wyciągnąć wnioski organizacyjne w 
stosunku do tych, którzy przodowali 
prawicy i 'swą działalnością wyrzą­
dzili największe szkody Partii, po­
stawić ich poza nawias Partii, a w 
każdym razie odsunąć ich od wpły­
wu na masy i wprowadzić na ich 
miejsce towarzyszy, którzy dają 
gwarancję poprowadzenia mas ro­
botniczych do rewolucyjnej Zjedno­
czonej Partii polskiej klasy robotni­
czej,

Rada Naczelna, wobec konieczności 
zaostrzenia walki klasowej na wsi, 
poleca CKW przygotowanie aktyw u 
wiejskiego do skuteczniejszej niż 
dotąd obrony biednego i średniego 
chłopa przed wyzyskiem bogacza 
wiejskiego, do mobilizowania mas 
chłopskich i przyśpieszania ich doj­
rzałości do budowania nowych, wyż­
szych, spółdzielczych form gospoda­
rowania.

Rada Naczelna poleca przeprowadzić w
najbliższym czasie wszystkie przygotowa­
nia do połączenia PPS z PPR.

Kongres zjednoczeniowy PPS i PPR 
musi zastać masy robotnicze, skupione w 
szeregach PPS, przygotowane i uzbrojo- 
ne ideologicznie i  politycznie do zwycię­
skiej walki polskiej klasy robotniczej o 
Socjalizm!
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PRZEGUB
-PRASY—

DONIOSŁE DECYZJE 
RADY NACZELNEJ PPS

Pod powyższym tytułem wczo 
rajszy „Głos Ludu'* zamieszcza 
artykuł wstępny, który przyta­
czamy w całości:

Posiedzenie Rady Naczelnej Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, odbyte 
w ubiegłym tygodniu, będzie miało 
niewątpliwie znaczenie przełomowe 
w dziejach odrodzonej powojennej 
PPS. Na posiedzeniu tym bowiem 
po raz pierwszy stanęła w całej 
rozciągłości sprawa walki z prawi­
cą, wydana została generalna bi­
twa prawicowemu skrzydłu w PPS.

Koncentryczny atak na pozycje 
prawicy przypuścił generalny se­
kretarz PPS tow. Józef Cyrankie­
wicz w swym referacie, który za­
mieszczamy w dzisiejszym nume­
rze naszego pisma. Tow. Cyrankie­
wicz zdemaskował stare i nowe kon 
cepcje prawicowców i odsłonił tak­
tykę i  metody walki, jakie stosują 
elementy prawicowe w PPS w celu 
powstrzymania marszu partii ku 
marksizmowi • leni nizmówi. Tow. 
Cyrankiewicz poddał również kry­
tycznej analizie błędy i niedociąg­
nięcia w kierownictwie partii, któ­
re hamują konsekwentną walkę z 
prawicą.

Wydając generalną bitwę prawi­
cy, Rada Naczelna nie ograniczyła 
się do napiętnowania' zdeklarowa­
nych elementów prawicowych i na 
cjonalistycsnych, wiodących swój 
rodowód ■ pllsudczyzny, lecz kry­
tyką swą objęia również kierunek, 
który w ostatnich latach odgrywał 
w odrodzonej, jednolitofrontowej 
PPS wielką rolę, rolę przez długi 
czas nawet decydującą 
reprezentowany przez tzw. cen­
trum. Przedstawiciele tego kierun­
ku, aprobując formalnie rewolucyj 
ne przemiany w polityce i taktyce 
partii, w praktycznej działalności 
utrudniali walkę z prawicą i pod 
szkodliwym wezwaniem do świętej 
zgody udaremniali rozprawę ze 
skrzydłem prawicowym, hamowali 
rozwój PPS ku marksizmowi i le- 
niniztnowl i proces jednoczenia się 
klasy robotniczej.

Rada Naczelna — jak wiadomo— 
nie ograniczyła się tylko do kry­
tyki prawicy i pojednawczego do 
niej stosunku grupy centrowej, 
lecz wyciągnęła z tej krytyki wnio­
ski organizacyjne, usuwając z kie­
rownictwa zwolenników koncepcji 
prawicowo - oportunistycznych i 
nacjonalistycznych oraz pojednaw­
ców, którzy hamowali zdrowy roz­
wój partii.

Tym samym Rada Naczelna 
wkroczyła zdecydowanie na słusz­
ną drogę, która powinna doprowa­
dzić do całkowitego oczyszczenia 
Polskiej Partii Socjalistycznej od 
elementów prawicowych, od jaw ­
nych i utajonych wrogów jedności 
klasy robotniczej, od jawnych i

Uregulowanie sytuacji ir Berlinie 
zależy od postawy mocarstw zachodnich

Komunikat TASS o przebiegu  
czterostronnych rozm ów moskiewskich

Agencja TASS opublikowała komunikat o przebiegu
dotychczasowych rokowań między rządami ZSRR, Sta­
nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji w spra­
wie Berlina.

Komunikat ten jest wyrazem woli rządu radzieckie­
go uregulowania sytuacji w Berlinie na wzajemnie możli­
wej do przyjęcia podstawie. Stwierdza on na zakończenie, 
że kwestia osiągnięcia porozumienia między czterema mo 
carstwami w sprawie Berlina, lub też zerwania pertrakta­
cji w tej sprawie, zależna jest od rządów trzech mo­
carstw zachodnich.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
upoważniona żestała do opublikowa­
nia kom unikatu w sprawie sytuacji 
w  Berlinie i pertraktacji, jakie od­
były się w tej kwestii między rzą­
dam i ZSSR, Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej B rytanii i F rancji w ciągu 
sierpnia i września rb. Jest to tym - 
bardziej konieczne — stw ierdza a- 
gencja — że kom unikaty w danej 
sprawie, jakie pojawiły się w prasie 
anglo - am erykańskiej i francuskiej, 
jak  również oświadczenia osobistości 
oficjalnych, włączając w to przemó­
wienie p. .Bevina w labie Gmin z 22 
września, nie dają właściwego poję­
cia o sytuacji w Berlinie i o wspom­
nianych pertraktacjach, a niekiedy 
w prow adzają w błąd opinię publicz­
ną.

Rząd radziecki w  swej nocie' do 
rządów Statnów  Zjednoczonych, Wiel 
kiej B rytanii i F rancji z dnia 14 lip- 
ca rb. oświadczył, iż sytuacja, jaka 
wytworzyła się w Berlinie, powstała 
w wyniku naruszenia przez rządy 
USA, Wielkiej Brytanii i F rancji po­
wziętych uprzednio na konferencji 

kierunek > poczdamskiej uchwał oraz porozu­
mienia czterech m ocarstw  o mecha­
nizmie kontrolnym  w Niemczech i w 
Berlinie. W yrazem tego naruszenia 
wspólnych postanowień było przepro 
wadzenie przez trzy m ocarstw a se­
paratystycznej reform y walutowej, 
wprowadzenia odrębnych znaków 
pieniężnych dla zachodnich sekto­
rów Berlina oraz polityka rozczłon­
kowania Niemiec. .

Sytuacja wytworzona na skutek 
separatystycznych poczynań mo­
carstw  zachodnich dowodzi, że trzy 
rządy nie poprzestają na wyłącznej 
adm inistracji zachodnich stref Nie­
miec, lecz pragną jednocześnie admi 
nistrow ać pod względem walutowo- 
finansowym radziecką strefą okupa­
cyjną przez wprowadzenie w Berli­
nie, znajdującym  się w centrum  stre 
fy radzieckiej,, swej Odrębnej w alu­
ty i w ten sposób zdezorganizować 
gospodarkę strefy wschodniej w 
Niemczech i w rezultacie — wy­
przeć stam tąd ZSRR.

Okoliczność powyższa zmusiła do­
wództwo radzieckie w Niemczech do 
w ydania zarządzeń w zakresie Ogra­
niczenia kom unikacji między Berli- 
-ftem, a zachodnimi strefam i okupa­
cji Niemiec, aby uchronić interesy 

tajonych wrogów rewolucyjnego ludności niemieckiej i ochronić go­
spodarkę strefy 
dezorganizacją.

radzieckiej przed

Rozmowy cztcroslronnc 
w  Moskwie

ruchu międzynarodowego. Nie w ąt­
pimy, że w miarę tego, jak proces 
oczyszczania partii sięgać będzie 
coraz bardziej w doły partyjne i w 
miarę wciągania do tej wałki ro­
botniczej masy członkowskiej, je- _ . , , ,
szcze wyraźniej skrystalizuje się *  ™ i  jednak na o ze rządy 
nowe, marksistowskie i teninow - [ f^ w Z je d n o c z o n y c h , Wmlkiej Bry 
akie oblicze odnowionej PPS i prze tamł ł Francjl zwroclły sl<* w końcu 
zwyciężone zostaną do końca w szel­
kie wahania, wszelkie elementy 
chwiejności i  pojednowczośc.

Toteż ostatnie posiedzenie Rady 
Naczelnej stanowi wielki, decydu­
jący krok naprzód w ewolucji PPS 
ku partii nowego typu, partii — 
będącej awangardą klasy robotni­
czej. Nie trzeba chyba tłumaczyć, 
jak doniosłe znaczenie mają u-

lipca do rządu ZSRR z propozycją 
wspólnego rozpatrzenia sytuacji w 
Berlinie oraz tych bardziej szerokich 
problemów, o które ona zahacza, 
rząd radziecki propozycję tę zaakcep 
tował. W w yniku rozmów, jakie w 
ciągu sierpnia odbyły się w Moskwie 
między czterema rządami, uzgodnio­
no, że podjęte zostaną następujące 
jednoczesne kroki, pod w arunkiem  
osiągnięcia porozumienia między czte 
rem a dowódcami naczelnymi w  Ber­
linie w  sprawie ich praktycznej re­
alizacji:
a) Zniesione zostaną wprowadzone 

ostatnio ograniczenia w dziedzi­
nie transportu i handlu między 
Berlinem a strefami zachodnimi 
oraz w zakresie przewozu ładun­
ków do strefy radzieckiej Nie­
miec i z powrotem.

b) Jednocześnie niemiecka marka 
strefy radzieckiej wprowadzona 
zostanie jako Jedyna waluta dla 
Berlina, a marka zachodnia „B“ 
zostanie wycofana z obiegu w Ber 
linie.

Uzgodniono przy tym, że w prow a­
dzenie niemieckiej m arki strefy r a ­
dzieckiej, jako jedynej waluty dla 
Berlina oraz cały szereg funkcji w 
zakresie późniejszego regulowania o- 
biegu pieniężnego w Berlinie, pozo­
stawać będzie pod kontrolą czterech 
mocarstw. ‘

Nnradv gubernatorów  
w Berlinie

W związku t  tym polecono czte­
rem  gubernatorom  w Berlinie opra­
cować konkretne zarządzenia, zmie­
rzające do realizacji osiągniętego w 
Moskwie porozumienia, jak  również 
przewidziano kontynuowanie roz­
mów w  Moskwie odnośnie innych za 
gadnień, związanych z sytuacją w

śnia w Berlinie rozmowy między 
czterema gubernatorami nie zostały 
zakończone z uwagi na to, że rządy 
USA, Wielkiej Brytanii 1 Francji 
przeniosły pewne sprawy, w których 
zarysowały się rozbieżności między 
gubernatorami, do Moskwy, celem 
wspólnego rozpatrzenia z rządem 
ZSRR.

Wspomniane wyżej rozbieżności 
dotyczą trzech zagadnień, przy czym 
stanowisko rządu radzieckiego Od­
nośnie tych zagadnień jest następu-

: jące:
1) Rząd radziecki domaga się rozcią­

gnięcia kontroli dowództwa ra ­
dzieckiego nad przewozem ładun­
ków towarowych i pasażerów dro 
gą lotniczą między Berlinem a 
strefam i zachodnimi podobnie jak 
to się dzieje z transportem  kole­
jowym, wodnym 1 kołowym. Linie 
lotnicze nie mogą być wyłączone 
spod kontroli z uwagi na to, że 
między czterema rządam i zostało 
uzgodnione, iż porozumienie w in­
no przewidywać wprowadzenie 
odpowiedniej kontroli nad obie­
giem pieniężnym w  Berlinie oraz 
nad handlem  Berlina ze stre fa­
mi zachodnimi.

2) Rząd radziecki uważa za koniecz­
ne ściśle przestrzegać osiągnięte­
go w Moskwie porozumienia m ię­
dzy czterema rządam i odnośnie 
czterostronnej komisji finansowej 
i jej funkcji, dotyczących rea li­
zacji zarządzeń finansowych, zwią 
zanych z wprowadzeniem 1 obie­
giem jedr^ lite j w aluty w Berli­
nie. Rząd radziecki nie może zgo­
dzić się na takie rozszerzenie 
funkcji komisji finansowej, które 
umożliwiłoby jej Ingerencję w
zakresie regulowania obiegu ple- patrzenla Radzie Bezpieczeństwa, 
niężnego w strefie radzieckiej.

Norbert Barlicki
W siódmą rocin icę

śmierci w Ośuiięcimiu
B ogate 1 bujne było żyede Norber­

ta  Barlickiego. Urodzony w  roku  
1880 w Sieciechowie, ziemi radom ­
skiej, przybyw a w  roku  1900 do 
W arszawy n a  U niw ersytet, studio­
w ać praw o. T u ta j s ty k a  się z koła­
mi młodzieży robotniczej i akade­
mickiej, pulsującym i tyciem  organl 
zacyjnym . T u ta j w ciągnięty zostaje 
w św iat czynu.

W ybuch w ojny  św iatow ej za sta je  
B arlickiego w  k ra ju , w  niepodległo­
ściowej robocie w ojskowej. W tym  
okresie naw iązuje k o n ta k t z W ar­
szaw ską 'Polską P a r tią  Socjalistycz­
ną i bierze czynny udział w  jedno­
cześnie rozbitej n a  lewicę i praw icę 
organizacji. Z osta je  w ybrany  do 
C entralnego K om itetu  Robotnicze­
go.

W roku 1916. B arlicki wchodzi do 
W arszawskiej R ady M iejskiej, w no­
sząc ze sobą bojowego ducha w alki. 
Za działalność rew olucyjną Barii Oki 
osadzony zostaje w Cytadeli, a na­
stępnie przewieziony do twierdzy w 
Modlinie.

Po upadku gabinetu Moraczcw- 
akiego, w którym Barlicki jest wi- 

W godzinach popołudniowych ze- ceminlstrem spraw wewnętrzny h, 
brali się na naradę przedstawiciele a z polityką którego absolutnie słl  
trzech m ocarstw  zachodnich Lewis nie zgadza. Barlicki zostaje wybr 
Douglas (USA), Sir William Strang ny do Sejmu Ustawodawczego. 
(Wielka Brytania) oraz Couve de W okresie tym stosunki wewnęti 
Murville (Francja) celem opracowa- ne w Polsce zaczynają sdę coraz ł ' 
nia projektu odpowiedzi na ośwlad- dziej pogarszać. Barlicki jasno to­
czenie rządu radzieckiego w sprawie ble zdaje sprawę % antyrobotniczej 
Berlina.

Kopia tej odpowiedzi, po zatwier­
dzeniu jej przez ministrów spraw za 
granicznych trzech mocarstw, prze­
słana zostanie za pośrednictwem se­
kretarza generalnego ONZ Trygve 
Lie — Narodom Zjednoczonym wraz 
z decyzją mocarstw zachodnich prze 
kazania kwestii berlińskiej do roz-

tacje we wspomnianej wyżej kwe­
stii zostaną zerwane, czy też osiąg­
nięte zostanie zadowalające poro­
zumienie między ZSRR, USA, Wiel­
ką Brytanią i Francją.

Mocarstwa zachodnie 
zamierzają przekazać 
sprawę Berlina 
Radzie Bezpieczeństwa

PARY2 (PAP). W niedzielę w po­
łudnie odbyła się na Quai d Orsay 
półtoragodzinna konferencja mini­
strów spraw zagranicznych triech  
mocarstw  zachodnich — M arshalla, 
Bevina i Schumana, na której roz­
patrzono odpowiedź radziecką na 
wspólną notę państw zachodnich w 
sprawie Berlina. W konferencji 
prócz doradców wzięła również u- 
dział delegacja rzeczoznawców nie­
mieckich.

Opublikowany po konferencji ko­
munikat stwierdza, że mocarstwa za­
chodnie postanowiły wnieść sprawę 
Berlina do rozpatrzenia na Radzie 
Bezpieczeństwa.

3) Rząd radziecki zgodził się na ży­
czenie rządów: USA, Wielkiej Bry 
tanil i Francji, aby wprowadzona 
została kontrola czterech mo­
carstw  nad handlom Berlina ze 
strefam i zachodnimi i innymi kra 
jami, w łączając w to również wy­
daw anie odpowiednich licencji, 
Wskutek czego usunięta została 
różnica poglądów, istniejąca w  tej 
sprawie./

7i powyższego wynika jasno, jakie 
jest istotne stanowisko rządu ratlzlec, 
kiego w kwestii uregulowania sytu­
acji w Berlinie na wzajemnie możli­
wej do przyjęcia podstawie.

W tych warunkach od rządów: 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej B r y

Oświadczenie Piecka 
na temat decyzji 
mocarstw zachodnich  
w sprawie Berlina

BERLIN (PAP). Przewodniczący 
Socjalistycznej Partii Jedności Nie­
miec (SBD) Wilhelm Pleck, komen­
tując decyzję mocarstw zachod­
nich przekazania sprawy Berlina 
Radzie Bezpieczeństwa oświadczył: 

„Związek Radziecki, Jak wyni­
ka z komunikatu agencji TASS, 
jest gotów na daleko Idący kom­
promis, ale mocarstwa zachodnie 
nie są widocznie zainteresowane w 
osiągnięciu porozumienia ze Zwiąż 
kiem Radzieckim w  kwestii ber­
lińskiej".Niemczech. Odbyte na początku Wirze tanil i Frttneji zależy, fezy pertrak-

Pierinsze u j  stolicy legitymacje ZMP 
otrzymała młodzież Żoliborza

Wczoraj o godz. 10 odbyto się na Żoliborzu uroczyste wręczenie 
pierwszych w Warszawie legitymacji członkowskich MP. Uroczystość, 
na której byli obecni przedstawiciele Stołecznego Komitetu ZMP, oraz 
przedstawiciele PPS 1 PPR, zgromadziła ponad 1500 młodzieży. Dziel­
nica Żoliborz liczy obecnie 22 kola terenowe i szkolne ZMP,
Mała sala, jaką dysponuje Dzielni­

ca ZM P na- Żoliborzu przy ul. Oór- 
skiego 5, nie moąla pomieścić w szyst­
kich zgromadzonych. Uroczystość od­
była się zatem przed budynkiem. Mło­
dzież długim szeregiem ustawiła się 
na jezdni, mównica stanęła na chod­
niku.

Uroczysty obchód 254ecia  
istnienia Ztr. Polaków w  Niem czech

BER LIN  0PAP) — D nia 25 bm. 
odbyła się w B erlinie akadem ia z or 
ganizow ana przez Zwiąż: k  Polaków  
w Niem czech z okazji jubileuszu 

chwały Rady Naczelnej PI’S w j 25-lecia istn ien ia Związku. Akade- 
przededniu połączenia się obu na- ;m ia przerodziła się w spontaniczną 
szych partii, w przededniu lik w l-i m anifestację  w spólnoty, łączącej
dacji rozłamu w polskim ruchu 
robotniczym.

Jest bowiem rzeczą bezsporną, że 
przyszła zjednoczona partia pol­
skiej klasy robotniczej musi być 
wolna od elementów prawicowo- 
oportunistycznych i nacjonalistycz­
nych i uodporniona wobec pojed­
nawczej w stosunku do nich posta­
wy.

Partia nasza, Polska Partia Ro­
botnicza, wnosząc jako wkład do 
przyszłej zjednoczonej partii klasy 
robotniczej swój dorobek ideologie* 
ny, wykuty w walce z oportuniz­
mem i nocjonalizmer/. w szczegól­
ności dorobek swego lipcowego i 
sierpniowego Plenum, wykuty w 
walce o czystość ideologiczną i kla­
sową swych szeregów, docenia w 
pełni znaczenie ostatnich uchwal 
bratniej PPS dla siły i zwartości 
przyszłej zjednoczonej partii.

„Standard O ii“ 
szkodził gospodarce  
naftowej Węgier

BUDAPESZT. (PAP). Rząd wę­
gierski postanowił oddać pod admi­
nistrację państwową Węgiersko- 
Am erykańskie Towarzystwo Nafto­
we (MAORT).

„Standard Oil“, która dysponuje 
jego akcjami, świadomie z miesiąca 
na miesiąc Zmniejszało wydobycie 
nafty, wyrządzając olbrzymią szkodę

skupiska polskie w  Niemczech z 
Macierzą.

P ięknie udekorow ana sa la  obrad, 
p rzystro jona em blem atam i narodo­
wymi, portre tam i P rezydenta R. P. 
i P rem iera  Rządu, W ypełniła się 
licznymi delegacjam i, przybyłym i ze 
w szystkich stro n  Niem iec o raz Po­
lonią B erlińską, k tó ra  staw iła  się w 
komplecie.

W obecności szefa M isji Wojsko­
wej w B erlinie gen. P raw ina, kon­
sula generalnego R. P. w Niemczech 
dr. M areckiego oraz przybyłych go­
ści gen. Perechudowa zastępcy ra­

dzieckiego kom endan ta B erlina i 
płk. Tulipanowa szefa wydz. politycz 
nego Radzieckiej A dm inistracji 
W ojskowej w Niemczech, akadem ię 
zagaił prezes Zw iązku — ob. Ledwo- 
lorz. W kró tk im  przem ów ieniu dał 
on w yraz nadziei, że obecne święto 
Polaków  w  Niem czech niew ątpliw ie 
po raz  o sta tn i obchodzone jr A  poza 
krajem , albowiem  obowiązkiem każ 
dego P o laka je s t pow rót do k ra ju .

Uroczystość zagaił przewodniczący 
żoliborsk ej Dzielnicy Z M P kol. K ę­
dzierski, witając zgromadzonych i 
dziękując za liczne stawiennictwo. 
Przewodnicząca Stołecznego Komitetu 
ZM P kol. Krysanka wygłosiła krótki 
referat ideologiczny, podkreślając zna 
czenie dnia, znaczenie wręczanych ls . 
gitymacji, które na członków Zw iąz­
ku nakładają zaszczytne obowiązki. 
Omawiając spraw ę wychowania mło. 
dzieży, prelegentka zwróciła uwagę 
na .żyw otną ideologię m arkistowską, 
na ideologię, która prowadziła masy 
polskie do walki z reżimem sanacyj- 

z okupantem hitlerowskim, i 
dzięki której młodzież polska wyku­
wa dziś lepszą przyszłość w wałće o 
pokój i sprawiedliw ość społeczną.

W imieniu partii politycznych za­
brała glos członek Rady Naczelnej 
PPS. tow. W aczkowska. To pełne u-

Nastęipnle przem aw iali: red. Os- 
mańczyk, konsul M arecki, p rzedsta­
wiciel Polaków  w estfa lsk ich  P rzy ­
bylski oraz przedstaw iciel Polskie­
go Związku Zachodniego ob. W a­
wrzynek.

N a akadem ii uchw alone zostały 
dwie rezolucje, k tó re  postanowiono 
przesiać Prezydentow i R. P. i P re­
m ierowi Rządu.

PPR-oircg Żyrardotua obradują 
nad uchwałam i plenum  KC

polityki i gierek Piłsudskiego. S tf Je 
się bezkompromisowym jego wro­
giem, zwalczając sanacyjny reżim 
dyktatury wojskowej.

iW walce tej zbliża 1 łączy alę ze 
Stanisławem Dubois — płomiennym  
przywódcą młodzieży socjalistycz­
nej.

Łączy ich 1 wyrok brzeski.
Po wyjściu a więzienia właściwie 

oceniają sytuację i głośno rzucają 
hasło jednolitego frontu klasy ro­
botniczej.

Barlicki Jasno widzi niebezpie­
czeństwo niemieckie — wysuwa' pro 
gram współpracy z ZSRR, Jedynym 
właściwym  sojusznikiem Polaki.

Barlickiego 1 Dubois łączy rów­
nież nielegalne pismo, ,JPoloka pod­
ziemna",' wydawane w latach 1935- 
36, propagujące hasło JodnoUtago 
frontu, pismo zakonspirowane przed 
rządem faszystowskim  Jak 1 przed 
władzami partyjnymi, nia wykazu­
jącymi żadnego zrozumienia dla sy ­
tuacji i w łaściwych potrzeb klasy  
robotniczej.

W roku 1936 jednolitofrontowcy 
polscy zaczynają wydawać legalne 

| pismo, którego pamięć, pomimo 
[krótkiego czasokresu Jego iatneesnla, 
na długo została w sercach i umy­
słach walczących lewicowców. P i­
sm em  tym  jest .„Dziennik Popular­
ny", i n a  czele jego staje Barlicki 
1 Dubois.

„Dziennik Popularny" skupia wo­
koło Siiebie wszystkie najlepsze siły  

Po odśpiewaniu hymnu Z M P , ; rewolucyjne polskiej lewicy, walcząc
\z  reżim em , z sanacyjną cenzurą pre 
wencyjną.

Po wygraniu wyborów samorzą­
dowych w  Łodzi, robotnicy łódzcy, 
wysuwają Barlickiego na prezyden­
ta miasta, lecz Sławoj - Składkow- 
ski nie akceptuje tej kandydatury. 
Prezydentem zostaje Jan Kwaplń- 
ski, chętniej widziany przez rządy 
sanacyjne, niż lewicowiec Barlicki.

Barlicki odsunięty od władz kie­
rowniczych partii nie traci jednak 
kontaktu z masami. Przemawia, .pi­
sze, organizuje i montuje polską le ­
wicę. Kocha m asy  i Jest przez nia 
kochany.

T ragiczny w rzesień 1939 roku nie 
za łam uje N o rb e rta  Barlickiego. Od

znania
przemówienie przyjęte zostało burzli 
Wymi okliskam i.

1000 legitymacji
Z rąk kol. Krysankl przedstawiciele 

poszczególnych kół terenowych j szkol 
nyeh otrzymali 1000 nowych legity­
macji. Po odśpiewaniu hymnu ZM P, 
młodzież uformowała pochód, który 
przeciągnął ulicami Żoliborza. Czoło 
pochodu otw ierały czerwone sztanda­
ry i szturmówki organizacyjne.

W ie c z ó r  św ie tlic o w y
Po południu odbył się w lokalu szko 

ły podstawowej RTPD  przy ul. Feliń­
skiego 15, wieczór świetlicowy. Wie­
czór zorganizowany był oryginalnie, Vhwili b i e ^ *  n a j m n i e j ­

szy udział w  p racach  podziemnych.Na pierwsze miejsce wysuwały *.ę nie 
jak zwykle tańce; lecz g ry  towarzy. 
rzyskie i występy zesjyztów am ator­
skich.

Należy podkreślić bezinteresowny 
w ystęp orkiestry wojskowej KBW, 
której organizatorzy imprezy tą drogą 
pragną gorąco podziękować. (Si.)

N enni ostro krgt^kuje politykę 
zagraniczną rządu de Gasperi

Dnia 25 bm. odbyło się w Ż yrar­
dowie walne zebranie członków Pol­
skiej Partii Robotniczej, poświęcone 
omówieniu uchwał sierpniowego ple­
num  KC PPR. Na zebranie przybyli: 
członek Biura politycznego KC PPR 
tow. Roman Zambrowski i pierwszy 
sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
PPR  tow. Tokarski.

Zgromadzenie, liczące ok. 1.000 ro­
botnic i robotników zakładów, zagaił 
pierwszy sekretarz komitetu fabrycz 
nego PPR  tow. M erbert, podkreśla­
jąc znaczenie uchwał plenum i w i­
ta jąc powrót prezydenta R. P. Bo­
lesława B ieruta do pracy politycz-

gospodarce narodowej Republiki W ęjnej. Obecni nagrodzili słowa mówcy 
gierskiej. hucznymi oklaskami, urządzając go­

rącą owację na cześć sekretarza ge­
neralnego KC PPR, tow. Bolesława 
Bieruta, po czym odśpiewali bojową 
pieśń robotniczą „Międzynarodówkę".

Serdecznie witany wszedł na try ­
bunę członek Biura Politycznego KC 
PPR  tow. Roman Zambrowski. Ob­
szerny refera t tow. Zambrowskiego 
na tem at uchwał sierpniowego ple­
num KC był wielokrotnie przeryw a­
ny oklaskami i entuzjastycznymi o- 
krzykami. Po refracie wywiązała się 
ożywiona dyskusja.

Dyskusję podsumował tow. Zam ­
browski. W przyjętej jednomyślnie 
rezolucji zebrani w pełni solidaryzu­
ją się z uchwałam i plenum sierpnio­
wego KC.

RZYM (PAP). W toku dyskusji w 
Izbie Posłów nad projektem  preli­
m inarza budżetowego, P ietro Nenni
w imieniu parlam entarnej grupy so. 
cjalistycznej wystąpił z krytyką 
polityki zagranicznej rządu de Gas­
peri‘ego.

Nenni zaznaczył, że podczas gdy 
opozycja dem okratyczna usiłuje roz­
wiązać zagadnienie rew izji trak ta tu  
pokojowego przy pomocy dw ustron­
nych umów z państw am i zaintere­
sowanymi, rząd stosuje —etodę 
wręcz przeciwną i przy tym  niebez­
pieczną, albowiem stara się uczynić

z zagadnienia rew izji trak ta tu  kw e­
stię międzynarodową.

Metodft ta  okazała się całkowicie 
nieprzydatna zarówno jeśli chodzi o 
Triest, jak i kolonie. W spraw ie ko­
lonii Nenni wyraził przekonanie, że 
stanowisko zajęte przez Związek Ra­
dziecki jest dla interesów  w ło sk ich  
najbardziej korzystne.

Kończąc Nenni podkreślił zdecy- 
wanie, że opozycja dem okratyczna 
jest stanowczo przeciwna udziałowi 
Włoch w jakichkolwiek blokach 
które pośrednio, "-y bezpośrednio 
m ają znaczenie wojskowe.

Obrady ur sprawie rozwoju wym iany  
między Europą wschodnią i zachodnią

GENEWA (PAP). W poniedziałek cza w swym sprawozdaniu rocznym 
rozpocznie się w Genewie zwołana j stwierdziła że istotne zwlęks iflle 
Z inicjatyw y Europejskiej Ko. -Jsji j wymiany handlowej między /schód 
Gospodarczej konferencja przedsta- , nią i zachodnią częścią Europy jest 
Wicieli i rzeczoznawców w szystk ich , zasadniczym w arunkiem  jej oabu- 
państw  europejskich z wyjątkiem  wy i uniezależnienia się od pomocy 
Hiszpanii,, celem przedyskutowania j  am erykańskiej.

Pierwszy staje do roboty. Jego pi­
smo „Robotnik i Chłop" Jest jed­
nym z pierwszych pism konspira­
cyjnych. Znowu łączą go losy ze 
Stanisławem  Dubois. Razem znowu 
montują podziemny rewolucyjny 
ruch socjalistyczny.

Po aresztowaniu, ani Pawiak, ani 
Oświęcim nie załam ały Norberta 
Barlickiego. Pomimo złego stanu  
zdrowia stał się on organizatorem  
grupy oświęcimskiej, tajnej organi­
zacji obozowej. Był aż do śmierci 
jej motorem i duchem.

TASS dementuje 
oszczerczą plotkę

MOSKWA (PAP). Agencja Reute­
ra podała, powołując się na infor­
macje Foreign Office z Annamu 
jakoby myśliwiec, który zestrzelił 
dnia 23 bm. arabski samolot pasa­
żerski był radzieckiej produkcji ty­
pu f,Jak" i że myśliwiec ten znaj­
dował się w  ręku Żydów.

Agencja Tass upoważniona zosta­
ła do adementowania tej wiadomo­
ści jako całkowicie kłamliwej i roz­
powszechnianej w  oszczerczych an­
tyradzieckich celach.

problemów związanych z rozszerze­
niem  wymiany handlowej między 
Europ i Wschodnią i Zachodnią.

W ubiegłym miesiącu, jak wiado­
mo, Europejska Komisja Gospodar-

Delegac; ustalą, jakie maszyny 
i kredyty mogłyby k raje  Europy 
Wschodniej otrzymać od krojów E- 
uropy Zachodniej wzamian za arty ­
kuły spożywcze i surowiec.

Pośmiertne odznaczenie 
prof. Kowarskiego

Prezydent Rzeczypospolitej odzna­
czył zm arłego w  tych dniach arty­
stę malarza Feliksa Kowarskiego 
Krzyżem Komandorskim Orderu Po­
lonia Restiłuta. W czasie pogrzebu 
znakomitego artysty, trumnę jego  
udekorował Orderem w imieniu Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, minister 
Kultury i  Sztuki S. Dybowski.
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Deklaracja Centralnego Komitetu Wykonawcze go
Polskiej Partii Socjalistycznej

uchwalona dnia 17 inrześnia 1948 roku,
p r z e d s i a in io n a  Radzie Naczelnej i  przez nią zaaprobowana 22 września 1948 r .

tzonej P artu  p o ls k ie ]  k l w  r  egQ w c h u  r0_

jała się nasza Partia. . tTWa}a w poi-

sss® a : -trw ała  socjalizm jedyn.e jako Y8 wroaich
dla realizowania obcych klasie robotniczej i wrogich

" § s s r?  r s s w  s u * .
term y i /. różnym przebiegała wyn ’nern By :y w 
iaeh naszej Partii okresy — okresem takim  by y p. 
K  rewolucji .» « -«  « * »  -  b ie d , lę r t w  P- W ^ i  
zdobywała poparcie olbrzymiej większości Parti 
i  przejmowała- w swe ręce kierownietwo PPS. By y 
i  inne, kiedy elementy obce klasie robotniczej na 
dawały ton polityce P artii i spychały lew i*! party i 
ną na peryferie, odsuwały ją od jakiegokolwiek wpły
WU na kierownictwo. , . „ „ .-„ z i- jp

Walka lewicy party jnej wzmogła się ».cze061n 
w ostatnich łatach przedwojennych, laedy dokoła gru 

-.py „Płomienie", opartej o środowiska młodzieży aka 
dem ickiej i  robotniczej, dokoła „Dziennika op 
nego" dokoła „LewegoiToru" gromadzili się coraz lita- 
niejsi działacze socjalistyczni wypowiadający s  ̂ _ 
wspólną z komunistam i walką przeciwko faszyz 
wi, za sojuszem Polski ze Związkiem Radziec ir” >  ̂
jednolitym  frontem  klasy robotniczej i anty a.-zys 
«kim frontem  ludowym- 

Działalność ich przyjęła formy zorganizowane w 
okresie okupacji, kiedy powstała RPPS, jako organ.Za.- 
cja lewicy socjalistycznej, przeciwstawiającej się a- 
nowczo reform istycanej antyradzieckiej i szowinisty­
cznej prawicy. Organizacja ta, dążąca do jedno., ego 
frontu  robotniczego, przyjm owała stopniowo s uszne 
stanowisko w stosunku do Związku Radzieckiego, 
stanęła na gruncie nierozerwalnego połączenia wa i 
c niepodległość k raju  z walką o władzę mas ludowycn, 
z w alką o socjalizm. RPPS, po oczyszczeniu się * ele­
m entów dywersyjnych, realizowała swoją linię po-i 
tyczną, biorąc wespół z  PPH udział w tworzeniu Kra- 

^ atJy Narodowej. . .
Odrodzona po wyzwoleniu kraju  PPS. nawiązała 

zasadniczo do linjj politycznej RPPS. Stała ona i stoi 
— mimo wielu błędów i w ahań niektórych towarzy­
szy z kierownictwa partyjnego — na zasadniczo słusz­
nej linii współpracy jednolitofrontowej z PPR, bu- 

ownictwa Polski Ludowej, marszu naprzód ku Polsce 
Socjalistycznej, sojuszu Polski ze Związkiem Radzie­
ckim. Pomimo wielu staw ianych na jej drodze trud ­
ności, lewica rosła w Partii na siłach. W kierownictwie 
partyjnym  trzon jego stopniowo przezwyciężał istnie­
jące jeszcze w ahania i fałszywe koncepcje, przecho­
dził na pozycje słuszne i rewolucyjne, aż wreszcie 
spotkał się z lewicą na gruncie zasadniczego odrzuce­
nia wszelkich prawicowych i centrystowakich poglą­
dów, na grunoie wspólnego dążenia do jedności orga­
nicznej, do stworzenia jednej partii polskiej klasy ro­
botniczej, partii, opartej na ideologii naukowego so­
cjalizmu naszej doby, to znaczy marksizmu-leninizmu.

*
W ciągu ostatnich lat PPS dokonała poważnych po­

stępów w dziedzinie ideologicznej.
Partia stanęła na gruncie budowania władzy ro­

botniczo - chłopskiej i walki o jej utrzym anie i  umoc-

" ‘t n e  dla partii staio się zagadnienie jednolitego 
robotniczej, * * .  . * * * * « “ »

Partii i drogi do jedności organicznej.
P artia  wykorzeniła szeroko rozpowszechnione daw­

n i ^ w jej szeregach tendencje wrogie w smsunku do

^ p S t i a  przezwyciężyła i przezwycięża w dalszym cią­
gu S i e  fałszywych i szkodliwych tradycji reform i- 
stycznych, socjaldemokratycznych i nacjonalistycznych,

j8 Na os8i ą S c i ?  teiyzłożyła się działalność i walka ie- 
w S y  partyjnej, która od chwili katastrofy wrześmo- 
w e T ip r z e z  cały okres okupacji, a ze wzmozoną siłą 
do wyzwoleniu kraju, stale wskazywała na kornecz- 
ność słusznej, konsekwentnie m ałk^ st^ f
litofrontowej, antykąpilalistycznej polityki Partii. « a  
osiągnięcia te złożyła się również polityka, wyrosłego 
z. tego samego nurtu, trzonu kierownictwa które mimo 
w ahań pomyłek i  błędów prowadziło walkę z reak- 
cia umaerftało i zacieśniało jednolity front k la:y  ro- 
botniczej pogłębiało przyjaźń Polski i proletariatu pol­
skiego z pierwszym i jedynym socjalistycznym pań­
stwem świata — Związkiem Radzieckim.
W szystk ie te osiągnięcia są  rezultatem  woli f rosną­
cej dojrzałości mas członków Partii, pragnących jed- 
nn£r.i robotniczej zwycięstwa socjalizmu w naszym
t o  j r ° S S S S . e Eo, z1L » i ż  w Poince w ^ lż i e g .  
wyzysku człowieka przez człowie a.

*
Te ™tłap»niecia ideologiczne i praktyczne Partii, któ­

re  łatwo, nie mogą jednak przesłonić wie-
”  błędów i wahań, które opóźniały m arsz na drodze

w Polsce muszą być przezw ycię^n Wszyscy któ- 
we koncepcje I.W g f f

5 S « ) S  p 'S ro w c y  W” 1”*” ” 1*
chwiciny i podatny na wpływy wroga k asowego.

Przykład, j a k  hmftują się masy członkowskie, jak 
podnosi Się ich poziom ideologiczny i jak wzmacnia się 
P a S  d“  a nam ostatnio PPR. Surowa krytyka i sa­
mokrytyka, przeprowadzona przez kierownictwo PPR, 
p r z S o w d z o n a  przez całą Partię, wyciągnięcie wszy­
stkich wniosków politycznych i organizacyjnych 
z u j a w n io n y c h  niedomagań i  błędów, wzmocni y po­
ważnie PPR, wzmogły znacznie jej zwartość i je j ro
le w  życiu politycznym kraju.

Takie skutki osiąga się przez ujawnienie konsekwen­
tnie i do końca — istniejących w partii niedomagań 
1 błędów, przez gruntowną analizę ich źródeł, przez 
wskazanie personalna ich przedstawicieli.

Musimy 1 my określić węzłowe punkty dotychcza­
sowych w ahań i błędów, nazwać Je po imiemu, ujaw -

Deklaracja poniższa uchwalona została  n  a w niosek tow . tow. S tefana A r akie go, 
Feliksa Baranowskiego, Józefa C yrankiew icza , Tadeusza Ćwika, H enryka  Jabłoń­
skiego, S tefana M atuszew skiego , Adam a Rapackiego, W łodzim ierza Recska, Ma- 

* riana Rybickiego, H e n ry ka  Św iątkow skiego.

nić je przed całą Partią i wykorzenić ze świadomości 
mas członkowskich,

Pierwszym kluczowym zagadnieniem Jeat sprawa 
oceny demokracji ludowej i charakteru państwa ludo 
wago, W bardzo szerokich kołach naszych towarzyszy 
istniał w tej dziedzinie pogląd fałszywy. Legł on u 
podstaw szeregu fałszywych i szkodliwych koncepcji 
politycznych i gospodarczych.

Istniał pogląd, dość szeroko rozpowszechniony wśród 
działaczy PPS, źe dem okracja ludowa IM  złcrtm  
śr )dkiem“ pomiędzy walką parlam entarną uważaną 
za jedyną drogę do socjalizmu przez reform 1'Styczną 
prawicę, a drogą rewolucyjnej walki klasowej. Bardzo 
często kładło się nacisk właśnie na to, co łączyło po­
zornie dem okrację ludową z ustrojem burżuazyjno-de- 
rr.okratycznego parlam entaryzm u. Traktow ano zasad­
nicze, rewolucyjne cechy demokracji ludowej jako 
chwilowe, w yrastające Z w arunków okresu wojennego 
i powojennego, Jako naleciałości, które najeży stopnio­
wo likwidować- ,  „  . . . .

Takie poglądy wyrażał m. in. tow. Juuan  Hochfeld. 
Tego rodzaju poglądy są całkowicie sprzeczne z m ark-

s'zmem - leninizmem.
Demokrcicja ludowa — to wład?a ludy, powstała na 

gruzach państwa wyzyskiwaczy, w w arunkach wielkiej 
wojny przeciwko faszystowskim Niemcom i w wyniku 
wyzwolenia kraju  przez Armię Czerwoną, co uchro­
niło Polskę przed zbrojną interw encją imperializmu. 
Władza ta  jest urzeczywistnieniem rewolucyjnych za­
łożeń lewicowego nurtu  ruchu robotniczego; wyrosła 
ona w oparciu o państwo socjalistyczne — Związek Ra­
dziecki, rozwinęła się dzięki jego doświadczeniom, dzię­
ki jego braterskiej pomocy i dzięki sojuszowi który 
wiąże ZSRR z krajam i demokracji ludowej. W tych 
warunkach dem okracja ludowa sparaliżowała rodzimą 
reakcję i nie dopuściła do wojny domowej.

Demokracja ludowa — to rew olucyjna droga do so­
cjalizmu, to nie jakiś filictersk: „złoty środek" pomię­
dzy r e f o r m i a m e m .  a władzą proletariacką. Państwo de­
mokracji ludowej, jeśli nie ehee sprzeniewierzyć się 
swym klasowym zadaniom, musi świadomie kroczyć 
naprzód ku socjalizmowi, ku zniesieniu wszelkiego wy­
zysku człowieka przez człowieka, a więc należy to pań­
stwo umacniać, umacniać jego aparat j wywalczać mu 
stale większe możliwości spełnienia stojących przed 
nim  zadań.

♦
Z fałszywej teorii demokracji ludowej, jako symbio­

zy reform izmu i rewolucyjnej drogi do socjalizmu, wy­
nikał cały szereg fałszywych wniosków natury  zarów­
no praktycznej jak  i ideologicznej,

Z tego źródła wyrósł opór części kierownictwa P ar­
tii i części kierownictwa ZPPS przeciwko koncepcji 
Rady Państwa, stanowiącej jeden z przejawów nowe­
go, rewolucyjnego charakteru naszego państwa, z te­
go źródła wynikało przeciwstawianie się wszystkiemu, 
a. różni państwo ludowe od „norm alnej" tan. burżu- 
azyjnej parlam entarnej demokracji. Wyrazem tego był 
artykuł tow. Stanisława Szwalbego, opublikowany po 
wyborach sejmowych, artykuł, który świadczy o nie­
zrozumieniu przez niego istoty państw a dem okracji 
ludowej.

Z tej fałszywej teorii wynikały postulaty instytu­
cjonalnego zagwarantowania swobód obywatelskich" 
v/ projekcie programu, opracowanym przez tow. Ju ­
liana Hochfęlda, ł żądanie naszych towarzyszy w KRN 
i w Sejmie, zmierzające do ograniczenia kompetencji, 
a nawet do likwidowania M inisterstwa Bezpieczeństwa- 

Teorie tego rodzaju, a jeszcze bardziej wynikające z 
nich postulaty praktyczne, wychodziły na korzyść ele­
mentom reakcyjnym, i nic dziwnego, że właśnie one 
spotykały się z żywą sym patią mikołajczykowskiego 
wówczas jeszcze PSL.

•*
Z tej fałszywej teorii „złotego środka" między refor- 

mizmem a rewolucyjnym nurtem  ruchu robotniczego 
wynikały również teorie o równoległym rozwoju trzech 
zasadniczych sektorów gospodarki, uznanych w pierw ­
szym okresie po wyzwoleniu. Tendencje do uwiecznie­
nia granic między sektorami, jakie zostały wtedy na­
kreślone, występowały u wielu naszych towarzyszy 
m. in. u tow. Edw arda Osóbki - Morawskiego i S tani­
sława Szwalbego. Tendencje takie były zasadniczo fał­
szywe.

Usztywnienie bowiem granie pomiędzy trzema sek­
toram i żyeia gospodarczego hamowałoby postęp w kie­
runku socjalizmu i równocześnie wyzwalało procesy 
odradzania się kapitalizmu. Tendencję do zachowania 
granic między sektorami, występujące wyraźnie u sze- 
legu towarzyszy, odpowiadały niewątpliwie, niezależ­
nie naw et od ich intencji, Interesom burżuazji na obe­
cnym etapie rozwoju.

Przy pomocy tej samej teorii motywowane było 
również stanowisko niektórych towarzyszy z ogniw go­
spodarczych aparatu  partyjnego — w ich liazbie rów­
nież tow. Stanisław a Szwalbego — którzy, poparci 
czynnie przez tow. Edw arda Osóbkę - Morawskiego, 
przeciwstawiali się rozbudowie państwowego aparatu  
handlowego, oraz ścisłemu związaniu organizacyjnemu 
handlu spółdzielczego 1 całego aparatu  spółdzielczego 
z polityką państwa ludowego, co ujem nie odbiło się na 
przebiegu „bitwy o handel" i osłabiało pozycję klasy 
robotniczej w  walce ze spekulacją.

Opór ten utrudnił reorganizację spółdzielczości 1 po­
ważnie opóźnił rozgromienie elementów spekulacyj­
nych w  handlu hurtow ym  i detalicznym, pozwolił k a ­
pitalistom pryw atnym  osiągnąć dodatkowe zyski ko­
sztem mas pracujących.

Odbiciem tych samych dążeń, w yrastających ró w ­
nież na gruncie fałszywej teorii p o tę g o  środka" mię­
dzy socjalizmem a kapitalizmem była postawa szeregu 
partyjnych działaczy gospodarczych, postawa p rak ty ­
czni# opóźniająca budownictwo socjalistyczne w na­

szym kraju, zwalniająca tempo rozbudowy naszego iy -
cia gospodarczego. Te poglądy musiały w swoich kon­
sekwencjach prowadzić do gospodarczego uzależniania 
Polski od krajów  imperialistycznych

Aby umotywować te koncepcje, zaczerpnięto z arse- 
rg tu  argum entów zachodnio - europejskiego reform i­
zmu, hasła pseudo-humanizmu socjalistycznego. Prze­
ciwstawiano w sposób całkowicie niesłuszny i w ykręt­
ny humanizm dążeniom do szybkiej realizacji socja­
lizmu oraz dążeniom do całkowitego złamania reakcji

Z tej samej teorii, z tego samego dążenia do możli­
wie szybkiego pozbawienia państwa dem okracji ludo­
wej jego rewolucyjnych cech i pociągnięcia go wstecz 
ku „norm alnej" burżuazyjnej parlam entarnej demo­
kracji wyrósł również pogląd szeregu towarzyszy, k tó­
rzy stali na stanowisku, że P artia  nasza powinna odgry­
wać rolę „trzeciej siły" w  stosunku do ówczesnego, re­
akcyjnego, związanego z podziemiem mikołajczykow­
skiego PSL z jednej strony, a PPR i innych partii blo­
ku demokratycznego z drugiej strony. Towarzysze ci 
prowadzili politykę kokietowania mikoiaiczykowskięgo 
PSL i kół b. AK, demoralizowania politycznego mło­
dzieży, a przede wszystkim harcerzy, polityką wygry­
wania ich przeciwko PPR, szantażowaniu nimi PPR, 
sojuszu z nimi przeciwko PPR. Politykę tę realizował 
w szczególności w  ostatnim  okresie pełnienia przezeń 
funkcji prem iera, jak  i później, tow. Edward Osóbka- 
Morawski, którego poprzednich zasług, jako w spółtwór­
cy RPPS, KRN i PKWN nie można pominąć. Polityka 
ta, gdyby nie została sparaliżowana w porę, mogła 
poważnie utrudnić obronę dem okracji ludowej w Pol­
sce i ułatwić penetrację do naszego aparatu  państw o­
wego agentur am erykańskiego imperializmu—m ikołaj- 
czykowców i WRN-owców,

Taka postawa w  praktyce m usiała prowadzić do so­
juszu z kapitalistyczną reakcją przeciw rewolucyjne­
mu nurtowi ruchu robotniczego. W polskich warunkach 
była to droga analogiczna do drogi prawicowych so­
cjalistów na Zachodzie, którzy stoczyli się do roli agen­
tury kapitalistycznej reakcji i amerykańskiego impe­
rializmu przeciwko klasie robotniczej.

Polska odmiana tej teorii obiektywnie uniemożliwiłaby 
naszej partii budowanie wespół z PPR Polski Ludowej 
i kroczenie w raz z nią do socjalizmu i skazywałaby 
PPS ną m anewrowanie między PPR a mikolajczykowca 
mi i WRN-owcsmi W poszukiwaniu chwilowych ko­
rzyści, a W konsekwencji groziłaby nieuchronnie F ar­
tu stoczeniem się na pozycje kontrrewolucji. Do tego 
prowadziłaby w swoich, nie zawsze uświadamianych so­
bie przez tych towarzyszy konsekwencjach, polityka 
tow. Edwąrda Osóbki-Morawskiego, realizowana przez 
tow- tow. Bolesława Drobnera, H enryka Wachowicza, 
wspomagana błędnymi sform ułowaniami ideologiczny­
mi tow. Ju liana Hochfęlda. I tow. Stanisław  Szwalbe 
w stosunku do PSL nie wykazał konsekwentnego zro­
zumienia jego reakcyjnej roli.

*
Praktycznym  wyrazem schodzenia na manowce 

„trzeciej siły" była również polityka uzależnienia jed ­
nolitego frontu od takich czy innych ustępstw  ze stro­
ny PPR i innych partii dem okratycznych oraz syste­
matyczne nadużywanie źle zrozumianego hasła „równo- 
rzędności i „klucza partyjnego" przez niektórych to­
warzyszy. Towarzysze ci w yw ierali bowiem stały na­
cisk w tym  kierunku na władze partyjne. Realnym 
obiektywnie sensem tych haseł mogło być w danej 
sytuacji tylko jedno coraz bardziej osłabiać jednolity 
front, aż do jego ostatecznego zerwania. Dlatego kam ­
panię tę z takim  entuzjaam em podtrzym ywała prawica 
partyjna, jak  np. tow. Bolesław Drobper w Krakowie, 
tow. Ryszard Obrączka wśród młodzieży, lub tow. Hen­
ryk Wachowicz w swych osławionych „Listach do przy­
jaciela".

Skutkiem  wypaczenia idei jednolitego frontu była
również wypowiedź tow. Adama Kuryłowicza o prze­
myśle państwowym  na szpaltach „Robotnika" i  ana­
logiczne artykuiy tow. Jan a  Topińskiego w „Przeglą­
dzie Socjalistycznym".

Wyrazem tej katppańii był szereg wypowiedzi tow. 
Kazimierza Rusinka na szpaltach „Robotnika" i stano­
wisko zajmowane przezeń w szeregu konkretnych za­
gadnień partyjnych.

• *
Kam pania rozluźniania jednolitego frontu spotykała 

się z wyraźnym  poparciem wszystkich elementów reak­
cyjnych — od podziemnej grupy ząrembowskich re­
negatów, poprzez mikołajczykowskie PSL do kleryka- 
łów włącznie. Świadczy to najlepiej .jakie nadzieje wią­
zała z nią cała zjednoczona reakcja. Powodzenie tej 
kam panii uczyniłoby z PPS narzędzie klas wyzysku­
jących przeciwko dem okracji ludowej, narzędzie w ro­
gą klasowego przeciwko masom pracując;, m Zarówno 
koncepcja „złotego środka", jak  i wszystkie inr.e, wy­
nikające z niej na wskroś oportunlstyexne i fałszywe, 
zgubne dla P artii i dla Polski Ludowej koncepcje, nie 
zostały dostatecznie zdemaskowane przed P artią  i w y­
korzenione w  jej szeregach.

Kierownictwo P artii, pomimo wahań, nie date się 
jednak zepchnąć na pozycje „trzeciej siły". Potrafiło 
też, choć nieraz dopiero w  ostatniej chwili i przy współ, 
pracy i  PPR, zahamować inne, najbardziej szkodliwe 
akcje, idące w podobnym kierunku, ale nie doceniało 
c&łego niebezpieczeństwa, jakim  koncepcje te groziły 
naszej Partii, nie doceniało całej głębokiej przepaści, ja ­
ka dzieli te i podobne im koncepcje od koncepcji jed­
nolitego frontu pojętego, jako droga do jedności orga­
nicznej, budowanej na zasadach m arksizmu-leninizmu.

II
Tutaj ujaw nił się drugi istotny 1 do dziś nie w pełni 

przezwyciężony zasadniczy błąd naszej P artii: brak do­
statecznie konsekwentnej walki z prawicą, szczególnie 
ną froncie Ideologicznym. Zmusiliśmy do milczenia ja ­
wnie reform istyczne i nacjonalistyczne elementy. Ale 
jeśli te  elementy mogą Jeszcze ukrywać się w ogni­

wach naszej Partii, to dlatego, że nie przezwyciężyli­
śmy dotyehezas w pe^ni centrystowakich dążeń do „go­
dzenia wszystkich", do jednoczenia w tej samej orga­
nizacji reform istów i rewolucjonistów, zwolenników 
walki * burżuazją i głosicieli kapitulaeji piz?d burżu- 
azją, Taka polityka jeęt szczególnie niebezpieczna dla 
partii socjelistycznycn, które chcą złamać w swych sze­
regach reform ism i oportunizm. Taka polityka byłaby 
szczególnie niebezpieczna teraz, bo pozwał uaby prze­
mycić reform istów i oportunistów do Zjednoczonej 
Partii.

Nie przezwyciężyliśmy dotąd całkowicie centryzm u 
w naszych szeregach. Pokutuje jeszcze brak dostatecz­
nego zrozumienia dla walki * reformizme.n, dis ko­
nieczności głębokiej i zasadniczej rewizji reformistycz- 
nego i nacjonalistycznego bagażu, jaki obciąża wielu 
towarzyszy, dla konieczności wykarczowania z ruchu 
robotniczego wszystkich elementów prawicowych, anty- 
jadnościowyeh i antymarksistowskich. Towarzysze 
z kierownictwa Partii często także ei, którzy rozumieli 
słuszność jednolitofrontowej rewolucyjnej i socjali­
stycznej polityki Partii skłonni byli w dążeniu do po­
godzenia wszystkich, do utrzym ania wszystkich, a więc 
tak ie  i prawicowców w szeregach partii, de zadowala­
nia się ich pozornym podporządkowaniem słusznej li­
nii P artii i skłonni byli do ustępstw  ideologicznych, 
przede wszystkim zaś do zamazywania i k lajstrow a- 
nia różnię, istniejących w Partii, do rezygnowania 
z walki za cenę pozornych ustępstw.

Idąc na ustępstwa na rzecz prawicy, kierowali nie­
jednokrotnie ogień przeciwko działaczom lewieowym.

Działacze ci, stojąc na całkowicie słusznych pozy­
cjach ideowych, nie zawsze jednak doceniali koniecz­
ność liczenia się z poziomem dojrzałości ideowej mas 
członkowskich. Skłonni byli do przedwczesnego przy­
spieszania jedności organicznej, co w brew  ich woli, 
mogło zwężać bazę masową P artii i jednolitego frontu. 
Nie doceniali oni konieczności zdobycia dla P artii ro­
botników, którzy dotąd znajdowali się pod wpływem 
WRN-u. W tej ich poiityce przejawiało się niedosta­
teczne w pewnych okresach u niektórych działaczy le­
wicowych zrozumienie dla zasadniczego zadania Partii, 
które w owym okresie polegało na skupianiu możliwie 
najszerszych mas pracujących po to, aby podnieść po­
ziom ich świadomości klasowej, zjednać je  dla idei 
jednolitego frontu i przygotować do wejścia w  skład 
Zjednoczonej P artii kiasy robotniczej, opartej na ideo­
logii m arksizm u -  leninizmu. Działacze lewicowi, ci 
którzy skłonni byli do upraszczania pewnych zagadnień 
organizacyjnych, dopuszczali się uchybień w tym  za­
kresie. V

Te wszystkie błędy należało przezwyciężać, dając 
równocześnie lewicy party jnej najszersze możliwości 
prowadzenia w P artii propagandy jej całkowicie słusz­
nych poglądów zasadniczych i kierując jej działaczy 
do pracy partyjnej. Przezwyciężać błędy lewicy można 
było właśnie poprzez rozwijanie szerokiej, masowej 
walki przeeiwko prawicy. Represje organizacyjne wo- 
beo lewicy, odsuwanie jej od pracy masowej i staw ia­
nie przed sąd party jny niektórych działaczy lewico­
wych wykorzystała prawica, co musiało wpływać na 
Partię  w sposób szkodliwy j pchać ją na prawo.

Tylko jaw na w alka przeciwko prawicy, tylko ujaw ­
nienie przed oalą P artią  nosieieli i przedstawicieli p ra ­
wicowych koncepcji, tylko zastosowanie wobee mch 
konsekwentnych wniosków organizacyjnych może wy­
chować w duchu m arksizm u-leninizm u najszersze m a­
sy członkowskie, może zahartow ać kadry Partii! Brak 
gruntow nej analizy poglądów i koncepcji prawicy par­
tyjnej, brak  wskazania ich źródeł, b rak  szczerej, kon­
sekwentnej i surowej k ry tyk i i sam okrytyki w Partii 
u trudniał w sposób poważny wychowanie ideowe mas 
i aktywu partyjnego. Był to czynnik, ham ujący rozwój 
Partii, rodzący zły styl życia partyjnego, ułatw iający 
krzewienie się oportunizmu.

Z tego zasadniczego biędu, z braku zrozumienia ko­
nieczności otw artej, ideologicznej i organizacyjnej w al­
ki z prawicą, wynikał szereg błędów praktycznych. 
Kierownictwo tolerowało fakt, że prawica partyjna, 
nadużywając słusznego i zrozumiałego przywiązania 
mas partyjnych do przeszłości Partii, rozpoczęła kam ­
panię „55 la t walki o niepodległość i socjalizm" w  spo­
sób, który stanowił jaskraw e wypaczenie rzeczywistej 
przeszłości PPS. Pom ijano często milczeniem roję le­
wicowych ugrupowań w przeszłości PPS, wysuwano 
natom iast — jako jedynie pepesowskia — kierunki 
i grupy prawicowe. Jako przeszłość PPS podawano m a­
som członkowskim przeszłość prawicowego nu rtu  PPS. 
Niektóre broszury wydawane przez „Wiedzę" i ka­
lendarze party jne stanowią jaskraw y przykład takiego 
właśnie prawioowego wypaczeń.a oceny przeszłości 
Partii. Kierownictwo party jne niedostatecznie przeciw­
stawiało się tej kam panii a niektórzy jego członkowie 
brali w mej udział, chociaż byw oczywiste, ze kam pa­
nia ta prowadzona jest przez prawicę, że sensem jej 
obiektywnym jest walka przeciwko jednolitem u fron­
towi i  jedności robotniozej. Nawet w ostatnim  czasie, 
już po uchw ałach marcowego posiedzenia CK W i kwie­
tniowego posiedzenia Rady Naczelnej o jedności orga­
nicznej, ukazały się prace tak.e, jak ks.ążka Wereśzye- 
kiego, stanowiąca wyraźną apologię piłsudezyzny oraz 
artykuły tow. Teofila Głowackiego i tow. Jana Mulaka 
w „Przeglądzie Socjalistycznym" zawierające całkow.- 
cie błędną ocenę przeszłości Partii i jej rewizjonistycz- 
nych wówczas założeń ideologicznych.

Dotychczasowa działalność P artii na polu kulturalno- 
oświatowym świadczy również o aiedoeen.am u przez 
kierownictwo party jne tej, tak ważnej, dziedziny w y­
chowania klasowego. P artią  nie przeciwstawiała się na­
leżycie reakcyjnym  wpływom w polskim życiu ku ltu ­
ralnym . Nie um iała naw et należycie wyzyskać swych 
własnych placówek wydawniczych do walki o nową, 
dem okratyczną 1 aocjalistyczną kulturę.

Brak koncepcji i socjalistycznej postawy wobec za­
gadnień kulturalnych spowodował więc na tym  polu 
eklektyzm i uleganie naporowi ideologii wstecznych.

Nie przeanalizowano dotychczas — i to jest bodaj 
najważniejszy błąd na odcinku rewizji przeszłości — 
nimbu rzekomej niepodległościowośei, jaką usiłują ota­
czać prawicowcy 1 burżuazyjni ideologowie działalność 
piłsudezyzny, która tyle szkody wyrządziła naszej Partii. 
Nie uświadomiono masom członkowskim P artii w spo­
sób jasny i niedwuznaczny proletariackiego pojęcia 
niepodległości — wolnego, niepodległego państw a mas 
ludowych, państwa, którem u obcy jest wszelki ucisk 
innych narodów, wszelka polityka zaborcza, państwa

(D o k o ń c z e n ie  n a  a tr. 4 )
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uchwalona dnia 17 września 1948 roku, 
przedstawiona Radzie Naczelnej i przez nią zaaprobowana 22 września 1948 r.
ludowego, związanego serdecznym  sojuszem  1
w spółpracą /.e w szystk im i innym i państw am i, w  któ­
rych podobnie, ja k  ti nas, m asy  ludow e w zięły w ładzę 
w  swe ręce, ze w szystk im i państw am i, które podobnie 
ja k  my, kroczą drogą postępu  i  w olności, drogą pro­
w adzącą do socjalizm u, do pełnej spraw ied liw ości spo­
łecznej, i  k tó re  przyszłość swą b u d u ją  na m iędzynaro ­
dow ej so lidarności p ro le ta ria tu .

Kierownictw o Partii podjęło stosunkowo późno kry­
tykę przeszłości ruchu socjalistycznego w  Polsce, kry­
tykę reform istycznych i nacjonalistycznych prądów, 
jakie określały w  przeszłości politykę Partii. Stosun­
kowo późno i w  sposób niedostateczny odgraniczyło 
się od brązowniczej kampanii prawicy.

*
Odrodzona P PS naw iązuje do najlepszych tradycji 

ruchu socjalistycznego, do tradycji rew olucyjnej w a l­
ki klasowej robotników, którzy w alczyli pod sztanda­
rami PPS, do tradycji jedności w  tej w alce robotników  
pepesowców 1 robotników Socjal-dem okracjl K róles­
tw a Polskiego i L itw y i Kom unistycznej P artii Polski, 
do tradycji sojuszu robotników polskich i robotników  
rosyjskich w  w alce przeciwko caratowi. Tymczasem  
w łaśnie te m om enty przeszłości były dotąd ośw ietlone 
w  sposób całkow icie n iedostatecm y. Tak sam o nie były  
ośw ietlone, decydujące przecież dla naszego pokolenia, 
etapy rozwoju nurtu lew icow ego w  P PS w  ostatnim  
ótadsciędoledu. N ie wykazano dostatecznie tradycji, 
związanej z grupą, skupiającą się w  ostatnich latach  
przedwojennych dokoła Adama Próchnika i „Lewego 
Toru", grupą, która m iała bardzo poważne znaczenie 
dla dojrzewania jednolito -  frontowego, lew icow ego  
nurtu w Partii. Doniosłe znaczenie ,.Dziennika Popu- 
lam ego“, który m obilizował do konkretnej w alki m a­
sy robotnicze i  ludowe, oraz grupy socjalistycznej, 
biorącej czołow y udział w  tej pracy — nie zostało do­
tychczas należycie w yzyskane dla pogłębienia lew ico­
wej tradycji PPS.

Kle mówiono praw ie do tąd  o  znaczeniu, jakie dla 
ideologicznego do jrzew an ia  lew icy P PS m iała działal­
ność KPP, dem askow anie przez nią reform izmu i prze­
prowadzana przez n ią k ry ty k a  poglądów  prawicy so­
cjalistycznej. Na ty m  bow iem  polegała rola KPP w  pro­
cesie ideologicznego form owania się lew icy w  naszej 
PartU.

Bezwzględna 1 pełna poświęcenia w alka kom unistów  
polskich przeciwko kapitalizm owi i faszyzm owi w  P ol­
sce, jednolitofrontow a inicjatyw a i  współpraca z lew i­
cow ym i nurtam i w  PPS, ich konsekw entna przyjaźń  
do kraju socjalizm u — Związku Radzieckiego — były  
jednym  z zasaótaiczych czynników  kształtujących obli- 
ese lew icy socjalistycznej.

Głównym  p rob ierzem  lew icow ośei w  obozie socjalis­
tycznym  słuszn ie  s ta ł się w  okresie  m iędzyw ojennym  
stosunek do jedno litego  fro n tu , do jedności dz ia łan ia  
kom unistów  i socjalistów  w  w alce p rzeciw ko kapita­
lizm ow i 1 jego  ag en tu rze  — p raw icy  socjalistycznej. 
Przem ilczanie te j roli K P P  m ogło iść dzisiaj n a  rękę  
elem entom  praw icow ym , w rog im  jedno litem u  fro n to ­
wi i zm ierzającym  do sabo tażu  jedności o rganicznej.

Za m ało  n aw iązu je  się do  tra d y c ji R P PS , k tó re j 
u tw orzen ie  stanow iło  przełom  w  dzie jach  ru ch u  
socjalistycznego. O znaczało ono w ystąp ien ie  lew icy  so­
cja lis tycznej, po ra z  p ierw szy  w  fo rm ie  sam odzielnej 
P a r tii  oddzielonej od oportun istycznej i n ac jo n a lis­
tycznej p raw icy . Bez R P P S  i je j w a lk i n ie  do pom yś­
len ia  byłoby  odrodzenie P P S , n iem ożliw e byłoby 
uzyskan ie  przez naszą  P a r t ię  jednego  z  p rzodujących  
m iejsc w  pochodzie P o lsk i k u  Socjalizm ow i.

R P P S  p o tra fiła  odegrać  doniosłą ro lę  h istoryczną, 
przezw yciężyła w p ływ y d yw ersy jne j g rupy  t.zw. 
„P P S  — L ew icy" okresu  okupacji, k tó ra  później pod 
k ierow n ic tw em  tow . T eofila G łow ackiego („Ju liana") 
i tow . J a n a  M ulaka  („Franciszka") od łupa ła  się od 
R PPS. G ru p a  ta , o peru jąc  a rg u m en tam i zaczerpn ię­
tym i z nacjonalistycznego  arsena łu , odg ryw ała  ob iek­
tyw n ie  ro lę  d y w ersji WRN w  szeregach lew icow ej 
R PPW , usiłow ała  to rpedow ać jedno lity  fro n t R P P S  i 
P P R , w ystępow ała  przeciw ko K ra jow ej R adzie N aro ­
dow ej, tw orząc  in sp irow any  przez „ londyńską" delega­
tu rę  C en tra lny  K om ite t L udow y (CKL). P o  w yzw ole­
n iu  przyw ódcy te j g rupy  w eszli do P a rtii , a le  n ie  roz­
bro ili się ideologicznie i przez popu laryzację  sw ych 
fałszyw ych koncepcji w yrządzali szkodę P a rtii . D o­
puszczenie do działalności w  P P S  te j g ru p y  bez żąd a ­

nia od niej krytycznego ustosunkowania się do przesz­
łości — było poważnym błędem  kierownictwa.

Błędem  w ynikającym  z tego sam ego dążenia do 
„zjednoczenia wszystkich" <— a w ięc także I praw i­
cow ców  — było przyjęcie do Partii, na platformie 
wzajemnej „amnestii ideowej" i wzajem nych ustępstw , 
na platform ie uznania ich rzekomego prawa do tw o­
rzenia odrębnego kierunku w  Partii, grupy „żuław- 
szczyków" z t.zw. PPSD, bez zażądania od nich kry­
tycznej oceny ich poprzedniej działalności. Dopuszczo­
no przez to — przynajmniej na czas pew ien — do tw o­
rzenia tlę  prawicowej antym arksistoweklej, antyjednoli 
to frontowej i  nacjonalistycznej frakcji w  Par­
tii. Dopuszczono przez to do szeregów  odrodzonej 
PPS — obok niektórych uczciwych lecz zabłąkanych  
na m anow ce i— poważną liczbę zdeklarowanych i za­
ciekłych prawicowców, którzy stanowili kadrę praw i­
cowego 1 nacjonalistycznego skrzydła w  P artii 1 w  dal­
szym ciągu są czynnikiem  prawicowego niebezpieczeń­
stwa. Ludzie tacy, jak np. Bien, B ielnik  czy W ojewoda, 
konsekw entnie w brew  słownym  zapewnieniom  o lojal­
ności wobec lin ii politycznej Partii, prowadzili polity­
kę antyjednolitofrontową, politykę prawicy, polity­
kę rozbijania klasy robotniczej, politykę, którą reali­
zowali w  Partii przez cały czas swej działalności w  Jej 
szeregach. Tolerow anie działalności takich ludzi prak­
tycznie legalizow ało antysocjalistyczny kierunek w  
szeregach partyjnych.

III
W szystkie te głów ne błędy nie zostały dotąd w  peł­

ni naprawione. U chwała CKW z marca br. i  rezolucja 
Rady N aczelnej z kw ietnia br. oznaczały now y etap w  
rozwoju naszej Partii na drodze do Jedności organicz­
nej. B yły  całkow icie słuszne w  swej treści pozytywnej, 
ale n ie  staw iały dostatecznie jasno zagadnienia łączno­
ści tez ideologicznych z  w alką przeciwko prawicy, nie  
powiązały dostatecznie sprawy jedności organicznej 
ze skutecznym  przezwyciężeniem  do reszty prawico­
wych, reform istycznych i nacjonalistycznych koncepcji 
ideowych.

T ak ie  postaw ien ie  sp raw y  n ie  w ystarczało . N ik t b o ­
w iem  n ie  dom agał się od poszczególnych działaczy i 
członków  P a r t i i  w y jaśn ien ia  sprzeczności pom iędzy 
ich  słow am i, głoszonym i pog lądam i i  codzienną dzia­
łalnością, a  lin ią  P a rtii , k tó rą  rzekom o u zn aw ali za 
słuszną. U chw ały  m arcow e i kw ietn iow e zaakcep tow a­
li fo rm aln ie  n aw e t zaciekli praw icow cy, k tó rzy  z p ia ­
n ą  n a  u stach  zw alczali p rzed tem  poglądy  w  n ich  za­
w arte . Z aakcep tow ali — bez słow a k ry ty k i sw ych po­
przednich  poglądów , bez odw ołan ia  czy p rzek reślen ia  

w szystkiego, co d o tąd  głosili, m ów ili i p isali, bez j a ­
k ie jko lw iek  p róby  n ap raw ien ia  szkód, k tó re  w yrządzili 
P a r t i i  i  ruchow i robotniczem u. Rzecz jasna , że w śród  
tych  now ych zw olenników  jedności, obok tow arzyszy, 
k tó rzy  uczciw ie i szczerze zm ienili sw e stanow isko  i 
k tó rzy  pow inn i znaleźć się w raz  z nam i w  Z jednoczo­
ne j P a r t ii ,  je s t w ie lu  tak ich , k tó rzy  n ie  zm ien ili sw ej 
postaw y, k tó rzy  m a sk u ją  się, s to su ją  dw ulicow ą ta k ­
ty k ę  i chcą w ejść  do Z jednoczonej P a r tii  ze w zględów  
oportun istycznych , lub  też  po to, ab y  w  je j łon ie  s ta ­
now ić czynnik  rozk ładu  i fe rm en tu , h am u jący  m arsz  
do P o lsk i Socjalistycznej.

B rak  szerokiej analizy  dotychczasow ych błędów , 
b ra k  u jaw n ien ia  i  om ów ien ia  ich  źródeł i  sku tków  
przed  m asam i p a rty jn y m i, b ra k  kry tycznego  u sto su n ­
kow an ia  się praw icow ców  do w łasne j działalności, cze­
go od n ich  n ie  żądano, b ra k  pełnych konsekw encji o r­
gan izacy jnych  — w szystko to  u ła tw ia ło  sy tu ac ję  e le­
m en tów  dw ulicow ych. P ow ażną ro lę  odegrał p rzy  ty m  
b ra k  należycie  ukszta łtow anego  cen tra lizm u  dem o k ra ­
tycznego w  P a rtii , k tó rego  jed n y m  z podstaw ow ych 
czynników  je s t m etoda  k ry ty k i i sam okry tyk i. B rak  
te j k ry ty k i i sam okry tyk i u  działaczy p a rty jn y ch  w y­
w o łu je  zdziw ienie i oburzen ie  w śród  robotn ików , k tó ­
rzy  p y ta ją  słusznie, ja k  ci sam i ludzie, k tó rzy  w czo­
ra j  zw alczali jedność  organ iczną  i odk ładali ją  do 
przyszłych pokoleń, m ogą dzisia j bez sk ry ty k o w an ia  
choćby słow em  swego poprzedniego stanow iska, p re ­
tendow ać do przynależności a  n a w e t do k ierow niczych 
stanow isk  w  Z jednoczonej P a r t i i  k la sy  robotniczej.

T ej n iezdrow ej i n iem ora lne j sy tuac ji na leży  poło­
żyć k res . T ym  b ardz ie j, że o rgan izacje  te renow e P P S

uległy w  ciągu o n a tn lc h  la t, zw łaszcza po w yborach 
pow ażnem u zachw aszczeniu. O bok „żulaw szczyków " i 
zdek la row anych  praw icow ców , w  okresie  rozk ładu  m i- 
kołajczykow skiego P S L  nap łynęło  do P a r t i i  w ielu  „m i- 
kołajczykow ców ", k tó rzy  liczyli, że pod  skrzydłam i 
P P S  będą m ogli schronić się, lub  kon tynuow ać w alkę 
przeciw ko dem okrac ji ludow ej. Zw łaszcza, że w  ow ym  
czasie n iek tó rzy  k ierow nicy  naszej P a r tii  s ta li n a  g ru n ­
cie sw oistej polskiej odm iany „trzeciej siły". Ogólna 1 
a tm osfe ra  to lerancy jności w  stosunku  do b łędów  p rze­
szłości, do fałszyw ych koncepcji ideow ych, to le ran cy j­
ny, a często przychy lny  stosunek  do w ystąp ień  a n ty -  
peperow skich , u jaw n ian y  przez praw icow ych k ie row n i­
ków  n iek tó rych  organ izacji te renow ych, spraw iły , że 
o rganizacje  te  m ogły się stać  n aw e t dogodnym  te renem  
operacji bezpośrednich  ag en tu r reakcy jno -faszystow - 
skiego podziem ia, usiłu jącego  w yzyskać nasze o rg an i­
zacje p a rty jn e  do sw ej w rogiej akcji. W szystkim  tym  
elem entom  u ła tw ia ł g rę  fak t, t e  w  ciągu  osta tn ich  la t 
w yraźn ie  groziło pogorszenie się sk ładu  społecznego 
szeregów  p a rty jn y ch  I w zrost c iężaru  n iep ro le ta riac - 
k ich  i n iech łopsk ich  e lem entów  w  P a rtii .

*
P P S  m usi w ejść do  Zjednoczonej P a rtii k lasy  ro ­

botniczej, jak o  n u r t  zdrow y ideow o i czysty społecz­
nie. T ylko  w  tym  w y p ad k u  d aw n ie js i członkow ie P P S  
będą w  te j P a r t i i  pozy tyw nym  i  tw órczym  czynni­
kiem .

N a ty ch m iast trzeba  podjąć szeroką akcję  ideologicz­
nego i  organ izacy jnego  oczyszczania szeregów. A kcja 
ta  m usi rozw ijać się w  trzech  zasadniczych k ie ru n ­
kach.

1. M usi to  być p rzede w szystk im  akc ja  ideologiczna. 
M usi ona  doprow adzić do całkow itego przezw ycięże­
n ia  p rzez  naszą P a rtię  b łędów  politycznych praw icy , 
a także  pojednaw czego do nich  stosunku, m usi poka­
zać m asom  partyjnym i, do czego prow adziła  P a r tię  
p raw ica , czym  groziła P a rtii i Polsce je j działalność. 
T rzeba przeanalizow ać błędy, ch arak te ry sty czn e  dla 
działalności p raw icy  i  w skazać ich źródła. O d tow a­
rzyszy, k tó rzy  podzielali te  b łędy, k tó rzy  je  głosili, 
trzeb a  zażądać konkretnego , szczerego sam okry tycz- 
nego u sto sunkow ania  się do sw ojej przeszłości. T rze­

ba  od n ich  żądać, by  pow iedzieli k lasie  robotniczej, 
cc sądzą o sw ym  poprzednim  stanow isku.

Szeroka kam p an ia  ideologiczna, kam pan ia  w y jaśn ia ­
n ia  b łędności koncepcji p raw icy, kam p an ia  u jaw n ia ­
n ia  n astępstw  ty ch  b łędów  m usi przeorać w  n a jb liż ­
szych tygodniach ca łą  P a r tię

2. M usi to być ak c ja  oczyszczania szeregów  p a rty j­
nych z obcych i w rogich  elem entów . T rzeba ją  p rz e ­
prow adzić w  najb liższym  czasie p rzy  udziale kół p a r ­
ty jnych, przy  udziale  robotn ików . N ie może być w  n a ­
szych szeregach m iejsca d la  obcych społecznie e lem en­
tów, d la  spekulan tów , p rzedstaw icieli „ in ic ja tyw y  p ry ­
w atne j" , d la  w yzyskiw aczy w iejskich. N ie m oże byc 
w n ich  m iejsca  d la  ludzi, k tó rzy  w ykazu ją  n ieuleczal­
ną  obcość ideologiczną i polityczną, k tó rzy  są  podatn i 
na  w p ływ y  w roga klasowego.

Ale trzeb a  w alczyć o każdego ro bo tn ika  i o każde­
go zdrow ego w  sw ojej k lasow ej postaw ie członka 
P a rtii, trz eb a  p rzekonać go o słuszności linii PPS , 
P tym , że m arksizm -łen in izm  stanow i w yraz  jego  in te ­
resów  klasow ych, że je s t orężem  w alk i o rea lizac ję  
jego m arzeń  i dążeń.

3. M usi to  być w yciągnięcie konsekw encji o rgan iza­
cy jnych  w obec tych  tow arzyszy, k tó rzy  przodow ali 
p raw icy, tych  tow arzyszy k tó rzy  w yrządzili n a jw ięk ­
sze szkody P a rtii . N ie m ożna zadow olić się ty lko  de­
k la rac ją  k ry tycznego  u sto sunkow an ia  się do ich  po­
przedn ie j działalności. T rzeba  w  sto su n k u  do n ich  w y­
ciągnąć n a  podstaw ie oceny sku tków  ich b łędów  — 
w nioski o rgan izacy jne  T rzeba, aby  n ieu leczaln i p ra ­
w icow cy znaleźli się  poza P a rtią , aby  oddali w e po­
ste ru n k i, zw łaszcza kierow nicze, ludziom , k tó rzy  ko n ­
sekw en tn ie  rea lizow ali i  rea lizu ją  lew icow ą lin ię  po­
lityczną PPS.

O kres dzielący nas od zjednoczenia je s t k ró tk i. M u­
sim y w yzyskać go w  p e łn i i  przeprow adzić w alkę  o  
ug run tow an ie  zasad m arksizm u-len in izm u  w  św iado­
m ości członków  P a rtii. W zmocni to  P a rtię . W zmocni 
to  fun d am en ty  ideologiczne jedności. Te fundam enty  
uczynią ze Z jednoczonej P a r t i i  n iezłom ną bojow niczkę 
o socjalistyczną P olskę i  m ocne ogniw o m ięd zy n aro ­
dow ego fro n tu  w alk i o Socjalizm . ,

Kongres Słouiian Amerykańskich 
popiera zachodnie granice Polski

Otwarcie połączeniow ego zjazdu 
bojowników o niepodległość i demokrację

W sali OKZZ w e W rocławiu odbyło się uroczyste otwarcie po­
łączeniowego zjazdu Z. U. W. Z. o N iepodległość i  Demokrację i  Zw.
Osadników W ojskowych z  udziałem  ok. 1.200 delegatów  obu organi­

zacji.
N a ob rady  przyby li p rzedstaw icie­

le w ładz  państw ow ych , organizacji 
politycznych, zaw odow ych, społecz­
nych i m łodzieżow ych. P rzyby ły  rów  
nież delegacje zagranicznych o rgan i­
zacji ru ch u  oporu  p rzeciw ko h itle ­
ryzm ow i ze Z w iązku R adzieckiego,
Czechosłow acji, W ęgier, F ranc ji,
Włoch i dem okratycznej G recji — 
serdecznie w itane  przez zgrom adzo­
nych delegatów .

P o jaw ien ie  się na sali delegacji
radzieck iej z gen. L itw inow em  n a
czele w yw ołało  d ługo trw ałe  ow acje 
i ok rzyk i n a  cześć Zw. R adzieckiego, 
generalissim usa S ta lina  i A rm ii R a­
dzieckiej.

Sala  obrad  udekorow ana została 
licznym i tran sp a ren tam i, głoszącym i 
hasła  odbudow y k ra ju , w spólnej
w alki o pokój, postęp i sp raw ied li­
wość społeczną oraz hasła  n iezłom ­
nego b ra te rs tw a  broni z w yzw oli-
cielką Polsk i — A rm ią R adziecką.
Za stołem  prezyd ia lnym  w idnieją  
liczne sz tan d ary  obu b ra tn ich  zw iąz­
ków.

O tw arcia  Z jazdu dokonał s ta ry  z a .

służony bo jow nik  i  działacz n iepo­
dległościow y, ob. Łączycki, po czym  
sek re ta rz  genera lny  Zw. U czestni­
ków  W alk i Z b ro jne j o N iepodle­
głość i D em okrację , p łk . Sęk-M ałec- 
k i i p rzew odniczący Zw. Inwalidów; 
W ojennych, p łk . B ełczew ski, odczy­
ta li  w śród  ap lauzu  p rzy ję te  p rzez  
Z jazd  obu  organizacji, w  d n iu  po­
przednim , uchw ały  połączeniow e. 
P rzew odniczącym  o b rad  połączenio­
w ego Z jazdu  został przez ak lam ację  
w ybrany  gen. W itold.

W sir ład  P rezyd ium  w eszli jak o  
w iceprzew odniczący płk . W ągrow ski 
i p łk . B ełczew ski, jako  członkow ie 
P rezyd ium  w eszli m . in . p rezes S. L. 
m in . B aranow ski, w icem in is ter B a­
licki, w icem in ister W idy-W irski, po ­
seł C hełchow ski, poseł O żga-M ichal- 
ski, gen. Z aw adzki, gen. K irchm ayer, 
gen. K siężarczyk, poseł B anach  i po ­
seł A rczyński.

Pismo prezydenta Bieruta
Przew odniczący obrad , gen. W i­

told, odczytał n adesłane  do P rezy ­

d ium  Z jazdu  pism o P rezy d en ta  R. P . 
B olesław a B ieru ta .

W im ien iu  R ządu  R zeczypospolitej 
i  W ojska Polskiego p ow ita ł Z ja z d ' 
m in is te r O brony N arodow ej, M ar­
szałek  Żym ierski.

W im ien iu  delegacji radzieckiej 
przem aw iał, gorąco i serdecznie w i- ' 
tany , płk. P ro tasow .

W im ien iu  delegacji czechosło- 
ck iej z ab ra ł głos, serdecznie w itany, 
płk. Ja ro s ław  O ralka.

Z kolei, w  im ien iu  po lskich  p a rtii 
po litycznych w ita ł Z jazd, tow . pości 
C hełchow ski, po  czym  w  im ieniu 
chłopów  polskich, zrzeszonych w 
Zw. Sam opom ocy C hłopskiej, po­
zdrow ił zeb ranych  w iceprezes Zarz 
G łów nego ZSCh, G łow ack i

W godzinach popołudniow ych u- 
czestnicy Z jazdu  złożyli w ieńce n i  
grobach  żołnierzy  radzieckich , pole- 

! głych w  w alkach  o w yzw olenie pol- 
I skiego W rocław ia oraz p rzy  k am ie ­

n iu  w ęgielnym  pod  pom nik  bohater; 
P o lsk i L udow ej, gen. K aro la  Ś w ier­
czew skiego-W  a łte ra .

W poniedziałek  d n ia  27 bm, n a s tą ­
p i zam knięcie o b rad  Z jazdu

Oświadczenie sekretarza gen. Kongresu 
na konw encji w  Chicago

CHICAGO. —  Pod hasłami w alki o  pokój na terenie m iędzy­
narodowym, o  zw ycięstw o w olności w  Stanach Zjednoczonych ( o 
zw ycięstw o w yborcze kandydata na prezydenta U SA  z ramienia 
Partii Postępowej Henry W allace‘a — rozpoczęły się w  Chicago obra­
dy IV krajowej konw encji Kongresu Słowian Amerykańskich. Je­
dnym  z haseł konwencji jest poparcie dla granicy Polski na Odrze 
i Nysie.

Organizacja ta, utworzona w  1942  r. przy wybitnym  poparciu 
R oosevelta, grupuje demokratyczni e elem enty słow iańskie z terenu 
całych Stanów Zjednoczonych.

J a k  podaje  PAiP konw encja  p o ­
trw a  3 dn i i  zakończy ją  przem ó­
w ienie W allace‘a. Poza n im  p rzem a­
w iać będzie rów nież  znany  pisarz 
am erykańsko  -  jugosłow iański, Louis 
A dam icz o raz  poseł dem okratyczny 
z D etro it G eorges Sadow ski, k tó ry  
w ie lokro tn ie  w ystępow ał ju ż  w  K on­
gresie  USA przeciw ko polityce am e­
ry k ań sk ie j w  N iem czech.

O tw iera jąc  sesję  K ongresu  w ice­
p rezy d en t Bałokow iea, w yb itny  
sk rzypek  jugosłow iański ośw iadczył, 
iż p rzed  K ongresem  s to ją  trzy  głów ­
ne cele: 1) poprzeć k an d y d a tu ry
W ałlace‘a  i T ay lo ra  n a  p rezy d en ta  i  
w iceprezyden ta  USA; 2) zachow ać i 
u g run tow ać  w olność w  U SA ; 3) 
przeszkodzić w  zniszczeniu św iata , 
zac ieśn iając p rzy jaźń  am erykańsko - 
słow iańską.

Po  p rzem ów ieniu  sena to ra  dem o­
kra tycznego  z  D etro it S tan ley ‘a  N o­
w aka  zasadnicze przem ów ienie  w  
pierw szym  dn iu  o b rad  w ygłosił p rze­
w odniczący K ongresu  S łow ian A m e­
ry k ań sk ich  L eon Krzycfci. M ów ca 

!

I

O gólnopolski 
Zjazd K onserw atorów  
w Ł ańcucie

W ubieg łą  sobotę w  ośrodku  m u­
zealnym  w  Ł ańcucie  rozpoczął się 
trzydn iow y  O gólnopolski Z jazd  K on­
serw ato rów  Z abytków . W Zjeździe 
tym , k tó rem u  przew odniczy prof. 
B iegański, b ierze udzia ł ponad  30 
konserw ato rów  z ca łe j Polski. W 
pierw szym  dn iu  Z jazdu  zeb ran i w y- 

' słuchali re fe ra tu  inż. K rzym ańsk ió j 
n a  tem a t p rac  konserw ato rsk ich  w  
kościele św. O ttona  w  Szczecinie 

1 oraz inż. Saskiego o konserw ac ji za- 
jb y tk ó w  sztuki, zniszczonych p rzez  
w ojnę.

Wydawnictwo ŁUK
Warszawa

T. M a ń k o w s k i  
GENEALOGIA SARMATYZMU  

Obraz kultury polskiej 
j Cena 280.—

*
C. N o r w i d  

! LUDZKOŚĆ—OJCZYZNA—SZTUKA  
i Wybór i oprać. W. Borowego

Cena 350.—
! *

w Ż ł o b i e  l e z y . . .
WYBÓB KO LĘD  i  PASTOBAŁEK 

Z drzeworytami A. Jakimowicza

zaatakow ał d o k try n ę  T rum ana  i p lan  
M arshalla , jak o  zm ierzające  do od­
budow y agresyw nych  N iem iec, pod­
k reś la jąc , iż w  obecnej ey tu ac jj; w y ­
bór W allace‘a  n a  p rezyden ta  USA  
je s t koniecznością.

K rzycki p o tęp ił w yw ro tow ą dzia­
ła lność uciek in ierów  x E uropy  
W schodniej — M ikołajczyka, D ym i­
trow a, M aczka, S law ika  i  P apanka.

Krytyka starych partii
D rugi dzień  o b rad  K ra jo w ej Kon­

w encji K ongresu  S łow ian  A m ery­
kańsk ich  przeszed ł pod  znak iem  k ry ­
tyk i d w u p arty jn e j po lityk i zag ra ­
nicznej USA, zm ierzającej do odbu­
dow y m iłita ry stycznych  Niemiec.

S ek re ta rz  G enera lny  K ongresu  
G eorge P iry ń sk i ośw iadczył:

„Wzywamy nasz rząd, aby wyraź­
nie  zadek la row ał przed całym  
św iatem , żc S tany  Zjednoczone 
popierają słuszne żądania narodu 
Polskiego do gran ic  zachodnich, 
a lbow iem  zachodnie granice P o l­
ski na Odrze i N ysie są granicami 
pokoju w  E urop ie  Wschodniej". 
M ówca podał do w iadom ości, iż 

żądanie oficjalnego uznan ia  zachod­
nich  granic Po lsk i p rzez  USA zo­
stan ie  przedłożone Z jazdow i w  fo r­
m ie  rezolucji.

Zaznaczając, że n aród  am ery k ań ­
ski n ie  chce w ojny, P iryńsk i zapo­
w iedział, iż K ongres w ystąp , z żąda­
niem  przeprow adzen ia  przez K on­
g res USA śledztw a w  sp raw ie  poli­
tyk i rząd u  w N iem czech, aby tą  dro 
gą zapoznać n a ró d  am erykańsk i z 
rea lnym i fak tam i.

R T P D  dziękuje

DO NABYCIA 
WJ5 W SZYSTKICH KSIĘGARNIACH 
Skład i  ekspedycja „ W I E D Z  A” 

C entra lna  K sięgarn ia  
WAKSZAWA — DL. LW OW SKA 5.

O ddział W arszaw ski Robotniczego 
T ow arzystw a P rzy jac ió ł D zieci sk ła ­
da najserdeczn ie jsze  podziękow anie 
za złożone o fiary  niżej w ym ienionym  
osobom:

ob. K rzyżanow ski S tanisław , ul.
C ena 230. i W olska 165a zł 1.500, ob. W iłański

' W acław  zł 200, ob. B iga Zbigniew , 
u l  S ta lin a  16 zł 3.000, prac. Działu 
T ransportow ego  P. B. P . zł 2.000, bez­
im iennie zł 100, inż. P io tr  Tom aszew ­
ski zł 4.350, ob. G rela  K aro l zł 200, 
ob. W roński Józef zł 200, Spółdziel­
n ia  P ra c y  „O buw ianka" zł 700, tow.

dyr. Paw łow ski, należność za w yk ła­
dy zł 2.000, ob. k o n d u k to r n r  7325, 
Ż u raw sk i J a n  zi 500, ob. O strow ski 
S tan isław , jako  k a ra  zł 200, p raco ­
w nicy f-m y  „Fuchs' zł 4.000, ob. M a­
r ia  Ja rzęck a  zł 500, R ada Z ak łado­
w a SPB, ul. B agate la  8, zł 600, bez­
im iennie zł 1000, Czesław  N ow atczyń 
ski S .P .A . zł 20.000, L iga K obiet 
przy  M in isterstw ie  K om unikacji zło­
tych 1.000, ob. K ołodziejczyk W łady- 

; sław  zł 200, ob. G rzyb Jan u sz  zł 200, 
ob. M ercow a, prac. R. A. P., ul. Sm ol­
na 13, zł 2.100.

Do prenum eratorów „Robotnika“ 
zam ieszkałych na terenie Warszawy

Podajem y do w iadom ości, że w 
m yśl rozporządzenia  M inisterstw a 
Poczt i T elegrafów  z dniem  1 paź-

, „  _  .  ,  . , dziennika zostanie w strzym ana wy-.ulicji P aństw . F abr. Z jcdu /.a u ł „  J \ ,
P rzem . Farmac. syłk a  Sazet do p renum era to rów  na

2  ą d a  ć te ren ie  W arszaw y n ie  posiadają-
w a p t e k a c h  i d r o g e r i a c h  cych sk ry tek  n a  poczcie P re n u ­

m eratorzy  posiadający  sk ry tk i pocz­
towe w inni podać nu m er skrytki.

D la n ieposiadających  sk ry tek  
p ren u m era ta  w ynosić będzie od 1 
października zł 200 m ’es:ęczn e. dla 
posiadaczy sk ry tek  op ła ta  pozosta­
je  bez zm ian to znaczy zł 120.
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Uwaga! Radni PPS 
Dzieln. Rad Narodowych

Oddziel Samorządowo - Admini- 
ztracyjny SK PPS zawiadamia to­
warzyszy Radnych Dzielnicowych 
Rad Narodowych — członków PPS, 
te  w lokalu SK PPS (Mokotowska 
24> i i  P.) Odbędą się następujące ze­
brania:

1) dla członków prezydiów DRN— 
dn. 29 hm. o godz. 17;

2) dla członków komisji ogólnej 1 
kontroli DRN — dn, 30 bm. o g. 17;

ln 5 ,£ ?  t5!1lonk6w k0®1*!1 ołw,la V  jkultury DRN —  dn. 1. X, o god*. 17; „ sp o łem ” .

4) dla członków komisji zaopatrzę 
nia DRN — dn  5X, o godz. 17;

3) dla członków komisji zdrowia i 
opieki DRN — dn. 6.X. o godŁ 17.

Obecność tow.tow. Radnych na 
jednym z wymienionych zebrań obo­
wiązkowa,

DZIELNICA SRńDMTESCIE
D nia 2* bm. o z  oda. 15.S0 OdbodzlJ się

p osiedzen ie K om itetu  D zieln icy  P P S  Śród­
m ieście. •

U  D ZIELNICA OCHOTA
W e w torek  dn i*  2* bm . o god*. 16.30 

w  lokalu  D zieln icy  P P S  Ochot*. Odbę­
dzie s ie  posied sen ie  K om itetu  D eleln lcy .

n  d z ie l n ic a  p o ł u d n i e

W  dn iu  17 bm. o god*. 16 odbedśl* *1* 
zebranie Kół PPS 1 PPR pr*y centra.i

Trzecia niedziela odbudowy 
pod znakiem uytężonej pracy

W e s m M t t m t  z d a n i e m

Szkodliw a in icjatyw a
..Proszek dedete na wszelkie ro­

bactwo domowe, cy tryny  katany, 
m ydło  amerykańskie , krem ..." — 
t y m i propozycjam i zachęcają do  
kupna uliczni handlarze ul, M ar­
szałkowskiej.  A le  nie tylko na 
M arszałkowskiej .  Plaga ulicznych, 
kryjących się po  bramach .handla­
rzy, opanowała niemal wszystkie  
ruchliwsze ulice Warszawy.

Towar przekupn iów  i przekupek  
Zmienia się co pewien okres cza­
su. R az  sprzedawane są cytryny,  
m n y m  razem sardynki i „fistasz- 
ki . obecnie zaś —  uniwersalny 
Proszek D D T. Z  jakich tródeł 
czerpią uliczni handlarze w spom ­
niane produkty,  c zy  źródła te, lub 
drogi prowadzące do tych źródeł 
są legalne? N a  pew no  nie.

Handel u liczny jest niewtąpliwie  
Pozostałością z czasów okupacji. 
Uczciwi ludzie już dawno zrezy­
gnowali z tego sposobu zarobko­
wania. Wrócil i do swych normal­
ny ch zajęć. N a  placu boju pozo­
stali spekulanci, pozosta ły  różne­
go rodzaju m ę ty  społeczne, czują-

300 totuarzjjszjj z e lek trow n i 
b u d ow ało  „W spólny D om “

Trzecia niedziela września upłynęła pod znakiem nie­
przerwanej pracy mieszkańców' W arszawy nad jej odgru 
zowaniem. Trzeba podkreślić, że robotnicy fabryk w ar­
szawskich, pracownicy instytucji i _ urzędów stawili się. 
wczoraj na wyznaczone odcinki w liczbie większej, ^niż 
to uprzednio zgłaszali do firm i przedsiębiorstw budowla­
nych W  związku z tym niespodziewanym napływem
ochotników, inwestorzy mieli wiele kłopotu. Trudności 
jednak zostały pokonane i wyniki wczorajszej snołecz- 
nej akcji odgruzowania będą prawdopodobnie rekordo­
we. Na Rynku starego Miasta uprzątał wczoraj gruz wraz 
z pracow nikam i M in is te rs tw a  Żeglugi, tow. min. Rapacki. 
Już o god*. 7,30 zastajemy praco-

ce wstręt do pracy. Oczywiście 
handelck opłaca się, opłaca się bo 
towar „kosztuje" tanio. L udzi  
tych, a właściwie ich sposób zarob­
kowania i bytowania należy bez­
względnie zwalczać. Z w alczać dla 
dobra ogółu społeczeństwa.

Handel uliczny nadto nie jest
akcentem dekoracyjnym  dla m ia ­
sta. Niechlujne, brudne przekupki,  
zarośnięci, obdarci i często  pijani 
handlarze z całą pewnością nie 
upiększają ulic. I jeszcze jedno —  
sprzedawany na ulicach towar jest 
z reguły droższy niż  w sklepach. J

Za mało uwagi zwraca się na te  i 
sprawy. Wiemy, t e  walka z han­
dlarzami u licznymi jest dość tru­
dna, że wymaga ustawicznego  
działania. 1 właśnie o to ustawicz­
ne przeciwdziałanie nam chodzi- 
Apelu jem y do władz miejskich i 
M O by zdobyły się na więcej 
cnerrii. Uliczni spekulanci przy ­
noszą szkodę nie ty lko r d ł i t w u \  
miastu, żerują także na ludzkiej 
naiwności.

wnlków Działu Oświetleniowego fir­
my B-cia Borkowscy na trasie W-Z. 
Zadaniem ich jest pos*erzyć i pod­
wyższyć ul. Dębową do potiomu są­
siednich ulic. Obecnie prowadzi się 
jeszcze roboty ziemne i uprzątanie 
gru*u. W przyszłości u l  Dębowa biec 
będzie równolegle do ul. Zygmun- 
towskiej i znajdować się będzie na 
jednakowej wysokości. Robota ta zo­
stała w 75 proc. wykonana w ramach 
Akcji Społecznej. Tu również pracu­
je państwowa Przetwórnia Owoco­
wa. Robota posuwa się szybko na­
przód przy ogólnej wesołości. Gdy, 
przedstawiamy się, tow. Eleonora 
Strybel krzyczy głośno do pracują­
cych kolo niej towarzyszek: „Weźcie 
się do roboty, bo jutro B-cia Bor­
kowscy będą opisani w „Robotniku".

Inne grupy pracowników tych fa­
bryk oraz nauczyciele uprzątają te­
ren na Wybrzeżu Helskim i wyrów­
nują teren za Dworcem Wileńskim.

Wspólny Dom
Pracę ochotników, pomimo 1eh naj

S zcze rszy ch  c h ę c i , można odróżnić od

z Pruszkowa i Falenicy. Ponieważ 
grupy ściśnięte są na niewielkiej eto 
sunkowo przestrzeni, wywiązuje się 
między nimi gorączkowa wspóhta 
wodnictwo.

Wśród pracujących żeglugowców 
9postr*egamy tow. ministra Rapac­
kiego. Rozmawia'* nami niechętnie, 
dając delikatnie do zrozumienia, że 
nie czas w tej chwili na wywiady.

Otrzymaliśmy od tow. min. Rapac­
kiego jedną zaeadn’czą odpowiedź:

— Wszystko idzie dobrze.
Rzeczywiście. Samochód obsługi­

wany przez grupę tów. ministra za­
ładowany został w niecałe 15 minut.

Dom Młodzieży
Teren Centralnego Domu Młodzie­

ży przy Al. Wyzwolenia, przeżył 
wczoraj wielki szturm pracowników 
Komendy Głównej „Służby Polsce" 
z płk. Górskim na czele i młodzieży 
ZMP ze wszystkicn dzielnic miasta. 
Pracowało tu łącznie przeszło 1000 
osób.

Inwestorzy mają z tego powodu ur­
wanie głowy.

— Wydaliśmy wszystek sprzęt. U-

towarzyszem literatów jest prof. 
Bułhak, który uwiecznia pracują­
cych, upatrując specjalnie przedsta­
wicielki płci pięknej.

(ad)
Na Placu Zwycięstwa pracują woj 

skuwi I urzędnicy trzeciego wicemi- 
nisterstwa Obrony Narodowej z gen. 
Jaroszewiczem 1 gen. Góreckim na 
czele. 600 wojskowych zmienia bieg 
uL Królewskiej.

Ciężkie to zadanie ułatwia orkie­
stra I pułku praskiego piechoty, któ- j 
ra. rozwesela pracujących skocznymi i 
melodiami. Ciężarówki wojskowe wy i 
wiozły z Placu Zwycięstwa ok. 2 ty­
sięcy m sześć, gruzu, praca wartości \ 
50 milionów zł. Od godz. 14 do 181 
do odbudowy stolicy przystąpili 
przedstawiciele „Prasy Wojskowej". 

*
. Nie sposób Jest wymienić wszyst­

kie instytucje, urzędy i fabryki, któ­
re pracowały wczoraj nad odgruzo­
waniem miasta. Było ich kilkadzie­
siąt, rozrzuconych we wszystkich 
dzielnicach Warszawy. Rozmach pra 
cy i tłumne, nadspodziewanie liczne 
stawienie się do pracy ludności sto­
licy świadczy o tym, że ofiarność 
warszawiaków nie Skończy się z 
„Miesiącem Odbudowy" i będzie 
trwała nieprzerwanie nadal (pa)
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„A T LA N T IC ” (Chm ielna 3*): „M elodia  
serc” , godz. 14, 16.30, 21.80. Zw. Zaw. 10.

„AKTUALNOŚCI” (w k in ie  S y r e n a !: 
od dnia 23-7 zaw ieszone na okres le tn i.

„AKTUALNOŚCI”  (w  klnl* S ty lo w y ):  
ty lk o  jeden sean s O god*. 1L N ow y  pro­
gram  aktualności nr 46.

„PA L L A D IU M ” (Złota 7 -9 ): „Z ielone
la ta” . P o c i. sean s.: 14.30, 10.15, 21.30 1 Zw. 
Zaw. o 17.

„PO LO N IA ” (M arsia lkow sk a  58): „ D e­
cyzja prof. M llasa” . Pocz. g. 13, 15. 19. 
21 i d la Zw. Zaw. godz. 17.

„SY R E N A ” (In żyn iersk a  2 ): ..K rążow ­
nik W areg” . Pocz. sean sów : 15,17 21 (dla- 
Zw. Zaw. 19. W  n ied zie le  i św ięta  p ierw ­
szy sean s o godz. 13.

„STYLO W Y” (M arszałkow ska 112):
W akacje". Poc*. g. 18, 18, 17, 21. D la  Zw. 

Zaw. 19.
,TĘCZA”  (Suzina 4 ): „Zuch dziew czy­

na” . Poc*. sean sów : 15, 17, 21, d la  Zw. 
Zaw. 19.

UW AGA! W  kinach „T ecea”  I „S yren a” 
w n ied zie le  1 św ięta  p ierw 9zy aeans o 
god*. 13.

pracy zawodowych robotników bu- / j-^chomiliśmy wszystkie samochody i

D R N  m o g ą  g o s p o d a r o i u a ć

tfllko uj ram ach suiych budżetom

dowlanych. Brak wprawy rzuca się 
zawsze w oczy.

Gdyby jednak wszedł ktoś wczo­
raj na teren budowy Wspólnego Do­
mu Zjednoczonej Partii Klasy Ro­
botniczej, pomyślałby na pewno, że 
toczy się tu  normalna, codzienna

Prezydium Stołecznej Rady Na­
rodowej zakazało Dzielnicowym Ra­
dom Narodowym pobierania jakich­
kolwiek datków na cele społeczne, 
względnie gromadzonych na finan- 
®W*«nie prac, które DRN prowadzą 
■Puaktykowanj był -b&iVtcm zwycz*'*,' 
że DRN zwłastetk th  opiniowanie 
t*w. celowości założenia sklepu, 
Warsztatu, względnie przedsiębior­
stwa na terania dzielnicy, zwykły 
Pobierać pewne kwoty. Na tym tle 
dochodziło ju t  do pewnych przero­
stów. Jedna z DRN np. zażądała

kilkuset tysięcy złotych na ogró­
dek jordanowski od pewnej Centrali 
Zbytu, gdy ta chciała założyć swój 
sklep.

Zebrane przez DRN sumy zosta- 
ftą przekazane rra Fundusz Społecz­
ny Zarządu Miejskiego. Dalsze po­
bieranie, względnie naleganie do 
składania ofiar na jakikolwiek cel, 
za usługi wyświadczone przez Dziel­
nicową Radę Narodową. Prezydium 
St. R. N. będzie uważało za prze­
stępstwo. (R)

traktory. Wszystko jest w ruchu. Ale 
przecież miało przybyć 300, a Jest 
górą 1000 osób! — mówi zrozpaczony 
technik.

Robota idzie Jednak sprawnie. Bra 
ki wyrównywane są zapałem mło­
dzieży. Na gmachu powiewają dum­
nie czerwono-białe i czerwone flagi

W czoraj na S lu że iccu
W y n ik i  g o n itw

łONITWA 1 — 1) Frezza, 2) Ozo- 
to t zw. 990, tot. fr. 330, 330 porz. 
0.
JONITWA 2 — 1) Espoir, 2) Se- 
.or tot. zw. 480, tot. fr. 330, 330, 
•z. 750.
łONITWA 3 — 1) Syn Puszczy, 2) 
yka to t  zw. 480, to t  fr. 300, 330, 
•z. 690.
JONITWA 4 — 1) Pułtusk, 2) Iran, 
Szczecin tot. zw. 1.020, tot. fr- 510, 
i, porz. 3.930, tripla 4.470. 
j-ONITWA 5 — D Quarry, 2) 
)s —  przyszły razem — górą 330,

330, 360, 360, 390, 660, porz. 2.010, 
tripla 4.380.

GONITWA 6 —1) Brześć, 2) By­
tom, 3) Sten tot. zw. 510, tot. fr. 360, 
090, porz. 1.320, tripla 3.210, 

GONITWA 7 — 1) Bell Canto, 2) 
Guntur tot. zw. 1.860, tot. fr. 690, 
600, porz. 7.20, tripla 6.390.

GONITWA 8 — 1) Davos, 2) Sigi- 
da, 3) Izma tot zw. 720, tot. fr. 350, 
420,, 570, porz. 1.080, tripla 11.880.

GONITWA 9 —  1) Liwiec, 2) Ar­
gentum tot. zw. 360, tot. fr. 360, 600, 
porz. 1830, tripla 8250.

praca: l-.ażda czynność jest precy­
zyjnie wyliczona, każdy spełnia do­
kładnie swą funkcję, w całej robo- .. .
cie widać przemyślany plan, zgranie LuierRci

I i szybkość. ! Z inicjatywy pisarzy — członków
Dopiero po dłuższej chwili spoStrze p p s  i PPR, w odgruzowaniu War- 

gamy charakterystyczne czapki p ra - ' 
cpwników Elektrowni. Pracuj a na- 
płfiwde wspaniale!

— Mieliśmy z nimi tylko jeden 
kłopot — zwierza *!ę nam jeden z 
inżynierów nadzoru technicznego. —
Za dużo ich przyszło. Zgłosili dwu­
stu — pracuje trzystu.

— A co mieliśmy może do domu 
Wypędzać — śmieje się tow. Szklar- 
czyk — przewodniczący kola PPS.—
Kto przyszedł, ten robi.

Pracownicy Elektrowni pogłębiali 
wczoraj wykopy pod stopy fundamen 
towe (podstawy do fundamentów), 
betonował! je i wyrównywali teren 
pod budynek N (od Nowego Światu).

Na terenie Wspólnego Domu pra- J 
cowało także 20 tramwaj arży z pod­
stacji Wierzbno i Wydziału Ruchu 
(kontrola).

TEA TR  DOLSKI (K arasia  X):
P on iedzia łek  — fr. 19 „F an tasy" .
W torek — g- 10 „C yd” .
środa — g. 19 „F an taży” .
C zwartek — * . 19 „O dw ety” .
P ię tek  — godz. 19 „ F an tasy” .
Sobota — g. 19 „Cyd” .
N iodeiela  — g. 15 „O dw ety” , god*. X#

; „F an tazy” .
! TE ATK ROZMAITOŚCI < MarezAlkowek* 
8): godz. 19 „E ugen iusz O nisgift” , G ościn­
ne w y etep y  Teatru R apsodycznego z K ra­
kowa.

TEATK „PLACÓ W K A” fu l. K rólew ska  
13): godz. i9  „KrWawe g o d y ” .

TEA T B  MAŁY (M arszałkow ska SI) t 
godz. 10 „P ow rót” .

TEA TR  „COM OEDIA" (u l. Szw edzka 2 ):  
god*. 19 „ P o c ią g  Widmo” .

T EA T Il POW SZECHNY (u l. Zam ojski#- 
g o ):  g. 10 „C andida” .

T E A T B  KLASYCZNY (M okotowska 12)1 
god*. 19 „ S ean s” . W  n ied ziele  o 15,30.

T E A T B  NOIVY (u l. P u ław sk a 39): 
godz. 19 „P orw anie  Sab inek” . W  n ie ­
dziel#  o 15.

SALA YMCA (ul. K onopnickiej 6 ): god*. 
19 „Zabusia” (z w yją tk iem  czw artków ).

T EA T B  L E T N I (P o ln a  28): godfc 19.14 
„N itoucha” .

T E A T B  DZIECI W ARSZAW Y (sa ia  
Y M CA ): Chw ilow o n ieczynny. W  próbach  
„B udow ali m ost” .

tE A T B  „n n O K E L K K  W ARSZAW SKI” 
(Z ygm untow ska 8 ): godz. 17.30 i 19 30 
„ReWia 4:1” (w  n ied ziele  i  św ięta  god*. 
16.15).

CYRK pod dyr. D in -D on a  (PI. S taryn - 
k iew icza ). Codziennie o godz. 19.30. W n i*  
d z ie le  o godz. 16 i  19.30.

Sfarc Miasto
Na Rynku Starego Miasta panuje

szawy wzijll udział literaci, jjczysz- 
czając ^ruiny’ kościoła" Sakrąrnentek 
na Nowym Mieście od godz. 9. Mi-, 
strzowie pióra, bez względu na płeć 
1 wiek, w pocie czoła oczyszczali te­
ren z żelastwa, rozbijali kilofami 
stwardniałe i zbite gruzy.

Wśród grupy 50 literatów widzimy 
ttow. Lewina, Ziembickiego i Żyekie- 
go, prezesa Oddz. Warszawskiego 
Związku — Ewę Szelburg-Zarembi- 
nę, Stanisława Wygodzkiego, Ta­
deusza Borowskiego, Jerzego Zagór­
skiego, Tadeusza Kubiaka, Helenę 
B o g uszew ską , Janinę Broniewską, 
Wandę Melcer. Stanisława Stempow. 
skiego, Anatola Sterna, Lucjana Rud 
nickiego, autora powieści „Stare i 
Nowe" i wielu innych. Nieodstępnym

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
KUKSY P rzysp osob ien ia  B iurow ego, N o-

rueh, ja k iego  n ie  by ło  tu na p e w n o ! wo^dzk;. 
w  n ied zie lę  przed w ojną. Pracuje t u . kancelaria 9 — 18 . 7475
około 700 osób z M inisterstw a 2 e -j  ~  7  ~  *SZKOŁA K O SM ETYK I, M asaśu L eczni-glugi, Zdrowia, Kancelarii C y w .ln e j  p7Pg0 Sp ortow ego Marli K asperskiej
Prezydenta R. P. oraz 60 ORMOweóW Warszawa, Sm olna 38. 7250
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Prenum erat* m iesięczna »  kraju: *ł 120, zagranic* SOO. Prenum arate n a le ły  opła­
cać do 10 każdego m iesiąca  na konto PK O I-DS0. P r ty  zgłoszeniu  prenum eraty  
należy podać dok ładny i czy teln y  adres. P rzy  opłacaniu prenum eraty na odw ro­
c ie  odcinka padać należy nazw isko, (m i*. pocztę oraz num er szlak u . P rzy  

zm ianie adresu  podać trzeba poprzedni ad res.

CEN Y  O G ŁO SZĘ*  i

O głoszenia drobne po rt 80 za wyra*. P oszu k iw an ie  pracy po  z) 15 za wyra*
W tekście  redakcyjnym  do 70 mm zl 100; od 71 — 120 mm zi 140; od 121 — 200 
mm i i  175. od 201 — 300 mm zi 225; pow yżej 300 mm z! S00 za 1 mm szerokość  
l  szp a lty . Za tekstem  do 70 mm z! 60: od 71 -  120 mm zi 80; od 121 -  aóo mm 
zł 100; od 201 -  300 mm zł 130, pow yżej 300 mm zł 180 za 1 mm szerokość
1 szp alty . N ekrologi do 70 mm «  60, od 71 — 120 mm zł 75, od 121 -  200 mm
zi 120, od 201 — 300 mm zł 150, pow yżej 300 m m  zl 200 za 1 mm szerokość
1 szp alty . Za n ied ziele  I św ięta  dolicza się  30 proc. Za term inow y druk ogłoszeń

A dm inistracja  n ie  odpow iada.

OGŁOSZENIA p r z y j m u j ą  I
C entralne B iuro Ogt. 1 R eki. Sp. W yd. „W iedza” O ddział w W arszaw ie, Al. 
Jerozo lim sk ie  86, tal. 886-06 oraz A gentury m iejsk ie: Al. Gen. S ik orsk iego  18— 
„Im pet , K olektura M arszałkow ska l  — L. Urbanow icz, sk lep  z m at. piśm . 
t w szystk ie  oddaiały Sp. W ydaw n. „W iedza” w P olsce. P o lska  A gencja Pra 

j *. T huru u  g łoszeń  I R eklam  W -wa ul. Młodz. Ju gosłow iań sk iej 11, w szystk ie  
P . w P olsce , B iuro O głoszeń „C zyteln ik” — Centrala u  Da- 
t odd zia ły  M arszatkow ska 3/5. Poznańska 38. T argow a 67, 
W arszawa, M arszatkow ska 96. Sp. A gencji P rasow ej „GloD” 

Ul. Złota 4. B iuro O głoszeń T eofil P ietraszek  W arszaw a, W spólna 50, teł. 855-26.

oddziały P. A, 
azyńsktego 18
„W oln ość” —

B — 62610 Druk. Sp . W ydaw n. „W iedza”  — „ łto lio tn  k” nr 1

d a l e k i e  l a t a
Wul Józio poszedł do Burów na ochotnika. Ten czyn — bo- 

aterski i bez in te resow ny  -  ogromnie wywyższył go w oczach

f t l ,  dzieciach, wojna ta wywarła wstrząsające wrażenie, 
łspólczuiitoy

ni?hu w a lk  pod Bloemfonteinem, zdobycie Majuby Najpo- 
nu, w aiK i p burscy g e n e ra ło w ie : De Wet,

3 u S e SBotha Pogardzaliśmy pyszałkowatym lordem Kitche- ' t i tfottia. r  g ż angieiSCy zołnierze wa!-
erem i wyśmiewaliśmy V egz ’ t aiiśmy się książką. 
5ą w czerwonych munduracn. , «
Pieter Maritz młody B oerz  ™ świat śledził z zapar-
Ale me tylko my — ca!Y ,KU • cteDach miedzy Vaalem 

rrn tchem tragedię r o z g r y w a j ą c ą ^ narodu z ^ tę ż n y m  mo-
r z e k ą  O ra n ie , m e r0  ą w a w e t k ijo w sc y  k a ta ry n ia rz e ,  którzy 
i r s tw e m  św ia to w y m . N aw e  n o w ą  p io se n k ę :
rali dotychczas ty ko ^ ^ ’^ ^ t U f p ł o n i e s z "  W za- 
“ J S T d t ' l S y  im miedziaki przeznaczone na kupno lo-

^AÓ-i.i.iro-burska wojna dla chłopców takich jak ja  przynio- 

“ S o k o to  S d .W -  lub według kamienicy mZymera Gorodee-

; lt^ £ S r r
e«ar?ł™ kanrs k £  Trąby sieniowe z betonu zwisały nad chod- 
t i i a m u  s łS y ły  jako rynny. Z paszcz -nosorożców kapała w o ­

da. Szare, kamienne boa-dusiciele podnosiły głowy z ciemnych
wnęk. _ , , .

Właściciel tego domu, Inżynier Gorodecki, był zapalonym 
myśliwym. Jeździł na polowania do Afryki. Dla upamiętnienia 
tych wypraw ozdobił swój dom kamiennymi posągami zwie­
rząt. Dorośli mówili, że Gorodecki ma źle w głowie, lecz my, 
chłopcy lubiliśmy ten niezwykły dom. Pomagał nam marzyć
0 Afryce.

Ale teraz, chociaż byliśmy zaledwie małymi chłopcami, ro­
zumieliśmy, że cierpienia i walka o prawa ludzkie wtargnęły 
na olbrzymi, czarny ląd, gdzie dotychczas, wedle naszych pojęć, 
tylko trąbiły  m ądre słonie, zionęły trującym i oparami pod­
zwrotnikowe lasy i hipopotamy sapały w tłustych bagnach wiel­
kich. niezbadanych rzek. Afryka istniała dotychczas jako ziemia 
dla podróżników dla różnych Stanleyów i Livingstonow.

Wojna pokazała nam prawdziwą Afrykę. Zarówno mnie jak
1 innym chłopcom, moim rówieśnikom, przykro było rozstawać 
się z tą Afryką, po której wędrowaliśmy w marzeniach — roz- 
st vać się z polowaniem na lwy, ze świtami na plaskach Sa­
hary, z tratwam i na Nigrze, świstem strzał, niesamowitym 
wrzaskiem małp i mrokiem nieprzebytych lasów. Tam na każ­
dym kroku czyhały na nas niebezpieczeństwa. W myśli już 
wiele razy umieraliśmy na febrę albo od ran za Dalisadą fortu, 
wsłuchując się w świst samotnej kuli, wdychając zapach mo­
krej jadowitej trawy, patrząc rozgorączkowanymi oczyma na 
czarne, aksamitne niebo, na którym  powoli dogasał Krzyż Po­
łudnia.

Ileż razy i ja tak umierałem, żałując swego młodego i k ró t­
kiego życia, rozpaczając, że nie zdążyłem przejść tajemniczych 
obszarów Afryki od Algeru do Przylądka Dobrej Nadziei i od 
Konga do Zanzibaru!

Jednak tego wyobrażenia o Afryce nie można bvło całkiem 
wyrzucić z pamięci. Było zbyt żywotne. I dlatego^ też trudno 
opisać to oszołomienie i ten niemy zachwyt, który mię ogarnął, 
kiedy na naszej nudnej ulicy w Kijowie ukazał się brodaty męż­
czyzna, spalony przez afrykańskie słońce, w burskim  kapeluszu 
z szerokim rondem, w  rozpiętej koszuli z ładownicą u pasa — 
wuj Józio.

Chodziłem krok w krok za nim, patrzyłem mu w oczy i nie

mogłem uwierzyć, że te oczy oglądały rzekę ©ranie, kraale Zu­
lusów, angielskich kawalerzystów i burze Pacyfiku.

W tym czasie prezydent Transvaalu, stary i ociężały K riiger 
przyjechał do Rosji, aby prosić o pomoc dla Burów. Wuj Józio 
towarzyszył mu w tej podróży. Był w Kijowie tylko jeden dzień 
i wyjechał do Petersburga w ślad za Krugerem.

Wuj Józio był przekonany, że Rosja udzieli Burom pomocy. 
Ale z Petersburga napisał do ojca: „Wyższe względy polityczne 
skłoniły rząd rosyjski do popełnienia podłości — Burom po­
mocy nie udzielimy. To znaczy, że wszystko skończone, a wo­
bec tego wyjeżdżam znowu do siebie na daleki Wschód".

*
Dziadek mój, notariusz, był człowiekiem niezamożnym. Nie 

wystarczyłoby mu środków na to, aby dać wykształcenie wszy­
stkim dzieciom — pięciu córkom i trzem synom — gdyby nie 
oddał synów do korpusu kadetów w Kijowie. Nauka w korpu­
sie była bezpłatna.

Wuj Józio uczył się w tym  korpusie razem z braćmi. Cztery 
iata minęły szczęśliwie, ale w piątym roku wuj Józio został 
przeniesiony z Kijowa do karnego, „katorżniczego" korpusu, do 
miasta Wolska nad Wołgą. Do Wolska wysyłano kadetów za 
„ciężkie przestępstwa".

Kuchnia w kijowskim korpusie mieściła się w sutervnie. 
Przed jakimś dużym świętem napieczono w kuchni mnóstwo 
słodkich bułeczek. Bułeczki te stygły na długim stole kuchen­
nym.

Wuj Józio zdóbył gdzieś tykę, przywiązał do niej gwóźdź, wy­
ciągnął za pomocą tego narzędzia przez otwarte okno kuchni 
kilkadziesiąt rumianych bułeczek i urządził wspaniałą ucztę 
w swojej klasie.

W Wolaku wuj Józio przesiedział dwa lata. W trzecim roku 
wydalono go z korpusu i zdegradowano do stopnia szeregowca 
za to, że uderzył oficera: oficer zatrzymał go na ulicy i ordynar­
nie zbeształ z powodu jakiejś drobnej niedokładności w ubra­
niu.

Wujowi Józiowi kazano włożyć żołnierski płaszcz, dano ka­
rabin i wysłano pieszo z Wolska do miasta Kutna koło War­
szawy, do oddziału artylerii.

(14) (D. c. n.)



Str. 6 R O B O T N I K Nr 267

\

e

W spaniały sukces polskich żużlowcom
Polska — Czechosłoiracfa 75:73

nauczycieli** ^ —    -  

Imps e /y  na odS u d ou ię  W arszaujy
/aizć*t* Miejs-ki w jjg ra ł  z P rasą

Z godn ie  z in s tru k c ją  G U K F, w u- p rezy d en t m ia s ta  tow . Jaszc^uk . P o  
b ieg łą  sobotę i n iedzielę odbył się defiladz ie  «zaw odników  S am o rząd ó w  
n a  te re n ie  W arszaw y  sze reg  im p re z .c a , ro z e g ra n o  szereg  k o n k u re n c ji 
sp o rto w y ch , z  k tó ry c h  c a łk o w ity  do J  lek k oa tle tycznych , 
chód  p rzeznaczony  z o s ta ł n a  odibu- j W yniki techn iczne : 100 m . 1) Mi- 
d ow ę sto licy . jlew sk i (L eg ia ) —  11,2; 800 m . 1)

W so b o tę  n a  s tad io n ie  WIP dość D o b raczy ń sk i (S am orz .) •— 2:11,8,

n a  k tó r ą  z łoży ły  s ię : pokazow e w a l ;—  9:48,6. 
k i  zapaśn icze  z udz ia łem  b. o lim pij- [ w  Sp 0 tk a n iu  p iłk a rsk im  rep rezen - 
czyków  O kulicza i Z ió łkow skiego , ta c j a  P ra s y  zaw io d ła  p o k ła d a n e  w

„Uczniowie** pokonali  
15 tys. w id zó w  o k lask u je  Polaków

Inauguracja stadionu m otocyklow ego Skry udała się nadspodzie 
w anie dobrze. Pokonaliśm y żużlow ców  Czechosłowacji 75:73, p n y  
czym tylko pech nie pozwolił nam  zw yciężyć w  w yższym  stosunku. 
Najlepszym zawodnikiem  okazał się w spaniały Smoezyk z Leszna, 
który zdobył m aksym alną ilość Punktów, w ygryw ając w szystkie po­
jedynki z renomowanymi Czechos łow ikam i. Warszawa została zdo­
byta dla w yścigów  żużlowych, czego dowodem — 15 tys. widzów, 
którzy oklaskiw ali na stadionie Skry piękne i cenne zw ycięstwo  
Polaków.
S po tkanie  żużlowców P olsk i i C ze.

chosłow acji dostarczyło  licznie ze­
b ran e j publiczności w arszaw sk iej 
w ielk ich  em ocji. W spaniały  sukces 
udow odnił, że n iecały  m iesiąc t r e ­
n ingu  na  now o sprow adzonych M ar­
tin  Ja p a c h  w ystarczy ł, aby pokonać 
naszych nauczycieli (S eberka był 
przecież in s tru k to rem  obozu w  R yb­
niku), k tó rzy  obok A nglików  zalicza­
ją  się do ek s trak la sy  żużlistów  E u ­
ropy. 1

Świetna jazda Smoczyka
B ezkonkurency jny  by ł Smoezyk, 

zdecydow anie zw yciężający w szyst­
k ich  groźnych przeciw ników . Poza 
n im  z d rużyny  po lsk iej w yróżnili 
się: spokojny, opanow any Jan k o w ­
ski oraz S iekalski, n ad rab ia jący  b ra ­
w u rą  b rak i techniczne. D obrze je ­
chał W rocław ski. N ajbardzie j p e -

gi zadecydow ał o  początkow ym  p ro ­
w adzen iu  m eczu przez gości.

Od biegu siódm ego do dw u n aste ­
go Czesj byli p rzed  n am i ty lko  o 
jeden , dw a p u n k ty  i znów  tylke 
pech n ie  "pozwolił n am  w cześniej u 
zyskać p row adzenia. T rzynasty  b 'e i 
okazał się pechow y d la  gości, o b ję ­
liśm y w ów czas p row adzenie  i nie 
oddaliśm y go do końca m eczu. Trze 
ba  podkreślić  doskonałą organizację 
m eczu i  św ie tną  sp ikerkę  red. P ie­
trzaka .

Bieg 11, W yścig zawodników re­
zerwowych, Czesi jednak w ystaw ili 
swego najlepszego Havelką, który 
też 1 wygrał, ale tylko nieznacznie. 
Krakowiak w y wrócił się na drugim  
okrążeniu, na szczęście motor n 
nie zgasł i Polak na ostatnich m e­
trach  przegonił jeszcze Czecha Tu- 
m £ 1) Havelka C 1:33. 2) Kołeczek  
P  1:33,5. 3) Krakowiak P. 4) Tuma 
C. B ieg 5:5. Mecz 50:49 dla Cz.

Bieg 12. Czesi w ystartow ali le ­
piej, a le  n a  p ro s te j Jankow sk i w y ­
szedł na czoło. Po dwu okrążen iach  
w spaniale  jadący  D raga m ija  obu 
Czechów, a le  na  osta tn im  w irażu  
* a śnie m u m otor i P o lak  doprow a­
dza do m ety  m oto r b iegnąc 1) J a n ­
kow ski P  1:34. 2) S eb erk a  C. 3)
K adlec C. 4) D raga C. B ieg 5:5. 
M ecz 55:54 d la  Cz. Znów pech n ie  
pozwolił n am  objąć p row adzenia .

Bieg 13. V ankow i gaśn ie  m oto r 
w td ro d z e  na  s t a r t  Zwycięża zdecy­
dow anie Smoezyk. Ja d ą c y  zam iast 

 ̂ W ąsikow skiego K rak o w iak  w alczy 
J e d e n  z  c zo ło w y c h  z a w o d n ik ó w  ’ o d ru g ie  m iejsce z F ia lą  i w ygryw a.

liczn ie  z g ro m ad zo n a  pub liczność po 
dz iw ia ła  b o g a ty  p ro g ra m  im prezy ,

s z ta fe ta  4 x  100 m . L e g ia  — 48 sek . 
3000 m . 1) S tan iszew sk i (S am o rz .)

k o n k u re n c je  lek k o a tle ty czn e , w  k tó ­
ry c h  w zięli u d z ia ł zaw odn icy  i d z ia ­
łacze  n a jp o p u la rn ie jsz y c h  dyscyp lin  
sp o rto w y ch , po p isy  m o to cy k lo w e i 

gwóźdź" p ro g ra m u  —  m ecz p iłk a r  
sk i pom iędzy  re p re z e n ta c ja m i G łów

n ie j nadz ie je , p rz e g ry w a ją c  bezape­
la c y jn ie  z Z a rząd em  M ie jsk im  0:4. 
P ie rw sze  m in u ty  m eczu  p rzy n o szą  a- 
ta k i  n a  b ra m k ę  d z ien n ik a rzy , u m ie ­
ję tn ie  je d n a k  s to p o w an e  p rzez  oboro 
nę, k tó r a  w y s tą p iła  z  d w o m a  w iel-

c ze s k ic h  K a d lec .
W yniki poszczególnych biegów

J  r  J  (H av e lk a  C 1:31,5. 3) T um a C. Bieg
Bieg 1. Z decydow ane zw ycięstw o 5:4 d la  Cz. Mecz 36:34 d la  Cz. 

w  św ietnym  sty lu  Sm oczyka, k tó ry  j Bieg 9. P row adził; zdecydow anie 
uzyskał rekordow y czas (p rzeciętna dw aj Polacy, n ies te ty  n a  okrążen iu  
64*5 km./godz.). O drugie m iejsce p rzed  m etą  S iekalsk iem u spada łań - 
toczyła się zacięta w a lk a  m iędzy l cuch. 1) K rakow iak  P. 2) K adlec C. 

. Jankow sk im  a H avelką. N a osta tn ie j 3  ̂ V anek C. B ieg 5:4 d la  Cz. Mecz 
{ p ro ste j Czech w yszedł p rzed  P o la - 4i;38 d la  Cz. G dyby n ie  pech S ieka l- 
, ka. 1) Sm oezyk P  1:29, 2) H avelka  skłego, Polska objęłaby  już prow a- 

C 1:31, 3) Jankow sk i P, 4) K a d le c ! dzenie.
C 6:4 dljt Polski.

Bieg 2. P ierw szy  p rzew raca  się Dramatyczny pojedynek  
V anek, podnosi się jednał#  i k en ty  j Bieg 10. E m ocjonująca w alka 
nuu je  dalej b.eg. N iezbyt p e w n e  ja -  ( gn^^g-yka ze Sp inką o pierw sze, a 
dący S iekalski, k ładzie  się na w :- | P r a g; z P :a]ą 0 trzecie  m iejsce. Z obu
rażu, m oto r m u gaśnie i P o lak  wy po jedynków  na  osta tn im  okrążeniu
cofuje się. P row adzi S eberka . L a   ̂wyBZj. z w y c ię s k o  Polacy. N ajbardziej

1- po ryw ający  bieg m eczu. 1) Smoezykprzedosta tn im  w irażu  p ró b u je  mi 
nąć go braw urow o D raga, Czech jed 
nak  trochę zajeżdża Polakow i d ro ­
gę i D raga p rzew raca  się i nie k o ń ­
czy biegu. 1)* S eberka  C 1:36. 2)
V anek C. .Bieg 7:0 dla Cz. Mecz 
11:6 dla Cz.

Bieg S. Czesj lepiej w ysta rtow ali. 
Zwyciężył pew nie S p n k a . O d ru ­
gie m iejsce w alczą K adlec i W ro­
cław ski. Na o sta tn ie j p ro s te j\P o la k  
m ija  Czecha. 1) Spinka C. 2) W roc­
ław ski P . 3) K adlec C 4) W ąsikow - 
ski P . B ieg 6:4 d la  Cz. Mecz 17:10 
d la  Cz.

Bieg 4. P row adzi S iekalski po 
dobrym  starcie , p rzed  H avelką  i Jan  
kow skim . S iekalsk i trac i jed n ak  na 
w irażach  i w reszcie na  p rzed o s ta t-

S m o c z y k  ( L K M  L e s z n o )  n a j lep szy  
z  p o ls k ic h  żu ż lo w c ó w .

chow ym  zaw odnik iem  był D raga, 
k tó rem u  trzy k ro tn ie  zgasł p rzy  upad  
k u  m otor. N iedysponow anego W ąsi- 
kow skiego zastąp ił po dw u  biegach z [ n im  m ija  go H avelka. 1) H avelka  C. 
pow odzeń1 em K rakow iak . M łody ło - ' 2) S iekalsk i P . 3) Jan k o w sk i P . 4) 
dzianin  je s t jeszcze słaby  techn icz- ! F ia la  Cz. B ieg 5:5. Mecz 22:15 dla 
nie, a le zapow iada się bardzo  do- Cz. 
brze. D rugi rezerw ow y — K ołeczek J 
też w ypad ł dobrze. I

U  Czechów najlepszy  by ł m iody 
H avelka. Na drugim  m iejscu  s ta ­
w iam y rutynow anego  Spinkę. Zą- j 
w iódł Seberka. Z pozostałej czw órki : 
w yróżnił się K adlec

P u n k tac ja  indyw idualna. Polska:
1) Sm oezyk 20 pk t., 2) Jankow sk ; 15, ,
3) S iekalski 10, 4-5) W rocław ski i j
i K rakow iak  po 9, 6) K ołeczek 6 , 7)
D raga 5, 8) W ąsikow ski 1. Czecho­
słow acja: 1-2) H avelka j Spinka po
17 pk., 3) K adlec 11. 4) V anek 9, |
5-6 S eberka i F iala  po 8 , 7) T um a 3.

Z aw ody m iały bardzo em ocjonu ją­
cy przebieg. T rzeba jed n ak  przyznać, i 
że tylko pechow y dla nas b 'eg  d ru -

P  1:33. 2) Sp inka C. 3)
4) F iala C. B ieg 6:4 dla 
45:44 d la  Cz.

1) Sm oezyk P  1:34. 2) K rakow iak  P  
1:38. 3) F ia la  C. B ieg 7:2 d la  Polski. 
M ecz 61:57 d la  Polski!

Bieg 14. Z w yciężył zdecydow anie 
Spinka. O d ru g ie  m iejsce toczyła się 
zacięta w a lk a  m iędzy H ave lką  i D ra­
gą, w ygra ł ją  Czech. 1) Sp inka C 
1:33, 2) H avelka  C 1:34. 3) D raga P- 
4) K ołeczek P . B ieg 7:3 d la  Cz. Mecz 
64:64.

Bieg 15. B raw urow o jadący  S ie­
k a lsk i w ygryw a pew nie. W rocław ­
skiem u n ie  u d a je  się m inąć K adleca. 
1) S iekalsk i P  1:34. 2) K adlec C. 3) 
W rocław ski P. 4) F iala  C. B ieg 6:4 
dla Polski. Mecz 70:68 dla Polsk i.

Bieg 16. Spinka w ygryw a zdecy­
dow anie, ale rów nie zdecydow anie 
V anek  je s t ostatn i. 1) Sp inka C. 2) 
Jan k o w sk i P . 3) K ołeczek P. 4) 

D raga p . I V anek  C. B ieg 5:5. Mecz 75:73 dla
P. Mecz | Polski.

3. JABRZEMSKI

n eg o  U rzędu  K u ltu ry  F izyczne j 1 k im i p sam i n a  sm y czach  ( ! ) . !Po w y  
Z w iązkow ej R a d y  K u ltu ry  F izyczne j ,co fan h l je d n a k  z b o isk a  ty c h  zac- 
i  S p o r tu  KCZZ. W brew  w sze lk im  o- |n y ch  z w ie rzą t p rz e w a g a  Z a rz ą d u  
czek iw an iom  m ecz p iłk a rs k i w y g ra - ^ ; ej sk jego  w z ro s ła  b a rd z o  w yraż- 
li  „Z w iązkow cy" w  s to su n k u  4:1. jn ie  j u tr z y m a ła  s ię  d o  k o ń c a  m e  

W  k o n k u re n c ja c h  le k k o a tle ty c z - . ̂  m im 0  odm ło d zen ia  sk ła d u  dzień  
n y ch  p o dw ó jny  sukces u zy sk a li pły- !nik;arzy po  p rze rw ie . P rz e k o n a liśm y  
w acy , k tó ry c h  ob ie  sz ta fe ty , dz ia ła- się że la tw o  je s t  p is a ć  i k ry ty k o - 
czy i zaw odników , p rzy sz ły  p ierw - jWać innych , n a  b o isk u  je d n a k  sp ra- 
sze do  m e ty . -  ;Wa j e s t  o  w ie le  tru d n ie jsz ą . N ie  tr a -

W yścig  k o la r s k i d z ia łaczy  P Z K o l . 'eŁmy je d n a k  n a dzie i n a  p o m y śln y  
i k ró tk i  po k az  ja zd y  m o to ro w ej n a  re w a n ż  w  ro fcu p rzy sz ły m . W  ko- 
żużlu  zak o ń czy ł so b o tn i p ro g ra m  im  (ach  do b rze  p o in fo rm o w an y ch  k rą -  
PrezF- jźą  p o g ło sk i o  z aa n g a ż o w a n iu  p rzez

W d n iu  w czo ra jszy m  z im prez  n a |Z w  Z aw  D z ien n ik a rzy  t r e n e r a  wę- 
odbudow ę W arszaw y  n a jw ięk szy m  1 „ ie r s k ie g 0  d la  sw ej re p re z e n ta c ji.
zainteresowaniem cieszyło się spot- ■ _  . . „_
k a n ie  p iłk i nożnej pom iędzy  zes,po-' W k o ń czący m  ^
ła m i Z a rząd u  M iejsk iego  i P ra s y , .k o la rsk im  ju m o ro w  n a  d o c h o d z ę  
„  , , ,  . zw vcieżv ła  d ru ż y n a  S am o rząd o w caMecz, k tó ry  odbył się n a  now ow y- ,.
b u d o w an y m  s tad io n ie  sp o rto w y m  p rz  G w ard ią .
S a m o rz ą d o w c a "  p rzy  al. N iepodle- j Im p re z a  n iedz ie lna  p rzy n io s ła  
głości, pop rzedziło  u ro czy s te  o tw ar- Społecznem u F u n d u szo w i O dbudow y 
cie s tad io n u , k tó re g o  d o k o n a ł w ice- S to licy  120 ty s . zł.

Kolarze „Samorządowca** z W arszaw p  
zdobijli d ru żyn ow e m istrzostw o Polski

LU BLIN . Dziś rozegrano  w  L u b li­
nie w yścig k o la rsk i o drużynow e m i­
strzostw o Polsk i n a  dystansie  100 
km. S ta rto w ało  6 d rużyn , a  m iano ­
w icie 4 z W arszaw y, 1 z Łodzi i 1 z 
L ublina.

Z w ycięstw o odniosła d rużyna  S a­
m orządow ca z W arszaw y w  sk ła ­

dzie: N ap iera ła , K ap iak , S iem ińsk i I  i 
Mich, k tó ra  przeby ła  dystans w  cza­
sie 3 godz. i 37 sekund. D rugie  m ie j­
sce za ję ła  G w ard ia  z W -w y w  cza­
sie 3 godz. 17 m inu t, trzecie  m iejsce 
zajęło L ubelsk ie  T ow arzystw o K o­
larskie.

Legia ma za p ew n io n e  
ten iso w e  m istrzostw o Polski

W czoraj zakończony został decy- i Pogonią (K atow ice). L egia osłabio- 
du jący  o m istrzostw ie Polski m ecz b rak iem  Skoneckiego kw ycięzyła
tenisow y pom iędzy stołeczną

Warta — Polonia 0:0
Św icarz zaprzepaścił zw y c ięs tw o  sto łeczn e) drużyny  

D rużyny k rakow sk ie

Sm oezyk  k lasą europejską  
Z god n e  w y p o w ie d z i  
k ie ro w n ik ó w  drużyn

Z aw odn icy  po lscy  n ie  zaw ied li n a ­
dziei, ja k ie  p o k ład a liśm y  w n ich — 
m ów i w iceprezes P o lsk ieg o  Z w iązku  
M otocyklow ego  W acław  K ossow ski. 
— Z w ycięstw o  n ad  ta k  ru ty n o w a n y ­
m i p rzec iw n ik am i ja k  C zechosłow a- 
cy je s t  ty m  cenn ie jsze , że  w yścig i 
żużlow e są  w  P o lsce  zu p e łn ie  m ło d ą  
g a łęz ią  sp o rtu , a  dz is ie jszy  m ecz je s t  
p ie rw szy m  m ięd zy n aro d o w y m  sp o t­
k an iem  n aszy ch  zaw o d n ik ó w , N a jle  
piej oczyw iście w y p ad ł Sm oezyk, 
k tó ry  dow iódł, że na leży  do  e k s t r a ­
klasy  eu ropejsk ie j.

Sądzę, że dzis ie jsza  im p reza  b y ła  
d o b rą  p ro p a g a n d ą  sp o r tu  żużlow ego, 
k tó ry  zn a jd z ie  n a  pew no w W arsza ­
w ie licznych sy m p aty k ó w .

P rezes  A u to k lu b u  CSR inż; T ill 
w y raża  s ię 'z  ca łym  uznan iem  o po l­
sk ich  k ierow cach. — R u ty n a  m usiała 
u s tą p ić  p rzed  m łodzieńczą b ra w u rą . 
P o lacy  p o s ia d a ją  dużą ilość ta le n ­
tów  żużlow ych. „Jeżeli nauczycie  się 
te ch n ik i i  n ab ie rzec ie  ru ty n y , będzie­
cie m ieli dużo do pow iedzen ia  n a  to ­
r a c h  ca łe j E u ro p y . W  te j chw ili w asz  
Sm oezyk z n a la z łb y  się na  pew no w  
p ią tc e  n a jlep szy ch  żużlow ców  E u ro ­
py. Cieszę się, że już 3 październ ika  
będę mógł znów  oglądać w aszych 
asów  na rew anżow ym  spo tkan iu  w  
P radze.

m

na cze le  tabeli
Pierwsze m inuty gry wczorajszego meczu piłkarskiego 

o mistrzostwo Klasy Państwowej między m istrzem  Polski 
W artą a stołeczną Polonią zapowiadały biesiadę sportową 
dla 7 tysięcy widzów, którzy nie zdradzili piłki nożnej dla 
sportu motocyklowego. Przez 10 m inut obie drużyny grały 
tak  pięknie, że zdawało się, że oglądamy najlepsze frag­
m ent, z meczu W ęgry-Polska. Obydwie drużyny zmieniały 
sytuacje w błyskawicznym tempie, zawodnicy dobrze kryli 
swoich przeciwników, wychodzili dokładnie na pozycje, 
piłka toczyła się przeważrtie po ziemi, a napastnicy stw a­
rzali wspaniałe momentv podbramkowe.
N ieste ty  pokaz dobrego footbolu 

skończył się bardzo  szybko i rozpo­
częła się no rm aln a  ligow a kopan i­
na i b ieganina, k tó ra  odsłoniła w 
dalszej części g ry  liczne b rak i ta k ­
tyczne i techniczne u obu drużyn. 
M istrz Polski zagra ł stosunkow o 
słabo i zaw odnicy jego nie po trafili 
w ykorzystać m om entów  sw ej p rze­
w agi, zoytnio  k om binu jąc  pod b ram  
ką i u n ik a jąc  bezpośrednich  s trza ­
łów. Z upełn ie  n iepew nie g rała  obro­
na W arty  k tó ra  om al nie spow odo-

m inąć, ale ta  sztuczka już się nie 
uda je  i S w icarz zaprzepaszcza św ie t­
ną  okazję, jak a  się już  w ięcej do 
końca m eczu n ie  pow tórzyła. W m i­
n u tę  później Borucz znow u m a o- 
kazję  popisan ia  Się dobrą obroną. 
P ierw sza  połow a g ry  toczy się z lek ­
ką  przew agą „W arty", k tó ra  częściej 
gości pod b ram k ą  „Polonii", lecz 
żadnem u z je j n ap as tn ik ó w  nie u d a ­
je  się u lokow ać p iłk i w  siatce. Do 
p rzerw y  je s t w yn ik  0 :0.

TABELA ROZGRYWEK 
KLASY PAŃSTWOWEJ

1. C racovia 20 32 56:22
2. W isła 20 28 69:27
3. R uch 20 28 62:27
4. A KS 20 26 44:31 :
5. Legia 20 22 44:37 ,
6. ZZK 20 20 37:37 :
7. W arta 20 19 39:43
8. ŁK S 20 18 49:50
9. P o lan ia  (W-a) 19 17 31:38

10. R ym er 20 16 38:56
11. P o lon ia  (B) 20 15 34:44
12. G arb a rn ia 19 15 29:43
13. T arnov ia 20 14 25:42
14. W idzew 20 8 22:82

Leciiia — Szombierki 3:2 (2:1) 
Skra —  Radomiak 3:2 (1:1)

L egią Ś lązaków  i zdaje  się m ieć zapew nio- 
n e  m istrzostw o drużynow e Polski, 
poniew aż następ n y  je j przeciw nik  
szczeciński KS, rep rezen tu je  nizszy
poziom.

W yniki drugiego dn ia  zaw odów : 
g ra  pojedyncza panów : H ebda — 

C hytrow ski 3:6, 6:3, 6:0, B ra te k  — 
B ełdow ski 6:3, 6:1;

g ra  po jedyncza pań : R udow ska (L) 
— W retow ska (P) G:2, 6:0;

g ra  po jedyńcza jun io rów : Radzio 
(L) — Licis 6:3, 3:6, 6:3; K ud lińsk i 
(L) — S korupa  6:2, 6:0;

g ry  podw ójne: B ra tek , C hytrow ski 
(P) — B ełdow ski, O lszew ski 6:4, 6:3, 
Radzio, K udlińsk i — Licis, S korupa 
6:2. 6:3.

Ogólny w yn ik  spo tkan ia  14:5 dla
Legii.

Dania — Anglia 0:0
K O PENH AG A . M iędzypaństw ow e 

spo tkanie  piłki nożnej A nglia (zaw o­
dowcy) — D ania zakończyło się w yni 
k iem  n ierozstrzygn ię tym  0:0. A ngli­
cy zdobyli b ram kę, lecz została ona 
n ieuznana przez sędziego H olendra, 
gdyż stało  się to już  po gw izdku sę­
dziow skim .

D obrzańska zinycięża tu dysku  
na zatLodach tu  B ukareszcie

BUKARESZT. — W drugim dniu 
Po p rzerw ie  publiczność zrażona międzynarodowych zawodów lekko-

w ała porażk i sw ej drużyny. D obrze n  św ica rza  n aw o łu je  atletycznych w Bukareszcie padły na-
zagrał b ram k arz  oraz na w y m k o ś c ! ,™ 0 ' ^ ! ^  c,,.o,d .r e  wvnik:-

W ą s ik o w s k i  ( P K M  W a r sza w a )  z a ­
w iód ł p o k ła d a n e  w n im  nadzie je .

Bieg 5, W spaniały  s ta r t  Sm oczy­
ka i S iekalskiego daje  im  p row adze­
nie. Po lacy  jad ą  fan tastyczn ie . Na 
ostatn im  okrążen iu  S iekalsk i je s t a- 
tak o w an y  przez Spinkę, jed n ak  P o ­
lacy  kończą bieg podw ójnym  zw y­
cięstw em . 1) Sm oezyk P  1:31. 2)
S 'ekalsk i P  1:33. 3) Spinka C 1:33,5.
4) S eberka  Cz. Bieg 7:3 d la  Polski. 
M ecz 25:22 dla Cz.

Bieg 6. D raga spóźnił się na 
starcie , zbyt b raw u ro w o  chciał n a ­
drobić te ren  i na w irażu  doszło do
k rak sy  P o laka  ^ H avelką. O baj w y­
cofali się. Zw yciężył zdecydow anie 
W rocław ski (P) p rzed  V ankiem  (Cz). 
Bieg 4:3 dla Polski Mecz 28:26 dla 
Cz.

Bieg 7. W ąsikow skiem u zgasł na 
starc ie  m otor. Jan k o w sk i na p ie rw ­
szej p ro s te j w yszedł n a  czoło i  nie 
oddał jiuż prow adzenia . Seberce zgasł

zadania s tanęła  pomoc, k tó ra  p raco - go aby opuscl1  boisko- -W arta"  m a 
w ała dobrze w  defensyw ie i o fensv - te raz  w ięcej z g ry  i w  10 m inucie  
wie. Je ś li chodzi o grę  g łow ą to po- , m a okazję zdobycla jed n ak -
m ocnicy „Polonii" byli bezw zględnie
lepsi. ,

Stołeczna d rużyna rozkręciła  się 
dopiero  po p rzerw ie  i nap ad  je j po­
czął stw arzać  n iebezpieczne sy tu a ­
cje. N iestety  b rak ło  w łaściw ego k ie ­
row nika, k tó ry  by k ierow ał łączni- 

| k am i oraz b ra k  by ło  celnych  s trz a ­
łów. Dużo strze la li w p raw dzie  obaj.
skrzydłow i, a le n ieliczna ilość s trza ­
łów  tra fia ła  w  b ram kę. D obrze u - 
sposobiony b ram k arz  W arty  z ~ ie- 
licznych groźnych sy tuacy j w ycho­
dził o b ronną  ręką . D efensyw a Polo­
n ii spełn iła  dobrze sw e zadanie, roz­
b ija ją c  w szystk ie a tak i przeciw nika. 
L in ia  pom ocy g ra ła  bez za rzu tu  a 
spęcja ln ie  w yb ija ł się Brzozow ski, 
k tó ry  był n iezw ykle pracow ity .

G rę rozpoczęła „Polonia", lecz 
„W arta"  m om enta ln ie  p rzenosi p ił­
kę  pod b ram k ę  „Polonii". Ju ż  w 
d rugięj m inucie g ry  B orucz b ron i 
n a  róg. Rziut z rogu b ity  przez łącz­
n ik a  „W arty" W iśniew ski znow u 
k ie ru je  na  róg. N a szczęście d la  „Po­
lonii", „W arta" n ie  w ykorzystu je  ani 
jednego an i drugiego rogu. S y tu a ­
c je  zm ien iają  się bardzo  szybko, g ra  

m o to r na  czw artym  w  rażu. 1) J a n -  j je s t żyw a j in te resu jąca . W 14 m in u -
kow sk; P . 2) F ia la  Cz. Bieg 4:3 dla 
Polski. Mecz 31:30 d la  Cz.

Bieg 8. T ym  razem  W rocław skie­
m u zgasł m otor tuż p rzed  startem . 
Zwyciężył Sm oezyk, k tórego  bezsku­
tecznie a tak o w ał paro k ro tn ie  ostro 
Havelka- 1) Smoezyk P 1:31. 2)

cie g ry  „Polonia" m a „m urow aną" 
szansę na zdobycie b ram ki. Sw ica- 
rzow i uda je  się m inąć obu obrońców  
i w  chw ili gdy je s t już sam  na  sam  
z bram karzem , zam iast strzelić w 
bram kę, Sw icarz  p row oku je  w ybieg 
b ram k arza  poczem u*ihjje jego w y-

1 że te j okazji rów nież  n ie  w ykorzy ­
stu je . N astępu je  okres p rzew ag i „Po­
lonii", k tó ra  trw a  ju ż  do końca gry.

W 16 m inucie O chm ański strzela  
w  słup, a zdenerw ow any  obrońca 
„W arty" k ie ru je  p iłkę na  róg. „Po­
lon ia" w  dalszym  ciągu przypuszcza 
szereg  ataków , n aw e t dużo strze la , 
a le  n ieceln ie . W 29 m inucie  O chr- i-  
sk i po ra z  d rug i oddaje  dobry  strza ł, 
k tó ry  s ta je  się łupem  K ry stk o w ia - 
ka. N a k ilk a  m in u t p rzed  końcem  
g ry  n iepew nie  g ra ją c a  o b rona  „W ar­
ty "  om al n ie  s trze la  sam obójczej 
b ram ki. ,

W ynik 0:0 zasadniczo odpow iada 
przebiegow i gry. O bie d rużyny  nie 
w ykorzysta ły  szeregu  dogodnych 

sy tuacy j i każda  z d rużyn  m ogła u - 
zyskać p rzypadkow e zw ycięstw o. 
Z aw ody prow adził m jr. Sznajder.

Sk ład  drużyn . W arta : K ry stk o -
w iak, D usik-Torz, K azim ierczak  - 
C zapczyk-G roński, G ierak -Jó źw iak - 

| G endera-S krzypn iak -S m ólsk i.
„Polonia": Borucz, W ołosz-Pruski, 

W iśniew skd-B rzozow ski - S zczaw iń­
ski, Jaźn ick i-W ilczyńsk i -  S w icarz- 
Szczepański-O chm ański.

(Ltn)
Wisła —  Ruch 3:1 (1:0).
Cracovia — Polonia (B) 3:2 

( 1:1).
Rymer — ŁKS 2:0 (1:0 .
AKS — Garbarnia 6:0 (2:G
ZZK — Tam ovia 2:0 '1:0). 
Lepią — W idzew 6:1 (1:0).

stępujące wyniki:
Finał 400 m. p. p. 1) K ss (Rumu­

nia) 54,7 sek. (nowy rekord Rumunii).
Kula pań: 1) Komarkova (CSR)

13.20 m., 2) Bregulanka (Polska) 12,12.
Finał 200 m. panów: 1) Lupsa (Ru­

munia) — 22,2 sek., 2) L;pski (Polska) 
— 22 ,6 . Rutkowski (Polska) zajął szó­
ste miejsce.

Dysk panów: 1) Klics (Węgry) 49,29 
m., 4) Łomowski (Polska) 44,59.

1.500 m.: 1) Garay (Węgry) 3:54,2 
min.

Skok w dal pan: 1) G yarm ati (Wę­
gry) 5,58, 3) Nowakowa (Polska) 5,26.

200 m. pań: 1) M ertin (Węgry) 26,2 
sek., 2) Slomczewska (Polska) 26,7.

Dysk pań: 1) D obrzańska (Polska)
39.21 m.

800 m. pań: 1) Zubek (Węgry)
2.21,5 min. Piąte miejsce zajęta Cie- 
ślikówna (Polska).

Skok wzwyż paliów: 1) Soeter (Ru­
munia) 1,90 m. Zwoliński (Polska) za- 
ją1 piąte miejsce wymkiem 1,70 m.

Skok o tyczce: 1) K rejcar CSR) 3,90 
m., 4) M orończyk (Polska) 3,60.

10.000 m.: 1) Zatopek (CSR) 30:03,6 
min. Kielas (Polska) zajął szóste miej 
see w czasie 33:07,6 min. Pierwszych 
zawodników zdublował Zatopek na 
siódmym okrążeniu:' Na 9 okrążeniu 
zdublowany zostat Kielas. Polak przy 
szedł na metę o około 700 m. za zwy­
cięzcą (zdublowany został dw ukrot­
nie).

Rzut młotem: 1) Konstantin (Rumu­
nia) 48,90 m. Polak Masłowski zająi 
piąte miejsce wynikiem 46,05.

Trójskok: 1) Puskas (Węgry) 13,62 
m., 2) Kuźmicki (Polska) 13,42 m.

M araton: 1) Teodoziu (Rumunia)
2:47,31 godz.

Sztafeta męska 4x100  m.: 1) W ęgry 
— 42,4 sek., 2) Polska — 42,7 sek.

Guiardia - Budom lani 11:5
W m eczu o m istrzostw o  A — k la ­

sy WOZB G w ard ia  pokonała  B udo­
w lanych  11:5.

W yniki w alk: w  w adze m uszej P a -  
to ra  zw ycięża M akow skiego n a  punk  
ty, w  koguciej S zatkow sk i p rzeg ry - 

I w a n a  p u n k ty  do Tyczyńskiego, w  
i p iórkow ej S obkow iak  odda je  w alkę  
! w. o. T yrale , w  lekk ie j K om uda w y- 
I g ryw a przez t. k. o. w  d rug ie j ru n ­

dzie z Z dchariasiew iczem , w  p ó łśred - 
niej Tom czyński w ygryw a na  p u n k ­
ty  z Selm ą, w  średn ie j M ajew ski r e ­
m isu je  z K osow skim , w  półciężkiej 
K olczyński n o k au tu je  w  d rug ie j ru n ­
dzie D rabkow skiego, w  ciężkiej A r- 
chadzki w ygryw a n a  p u n k ty  ze Sci- 
borem .

PoIo*nia—L egia  10:6 
Zagórski o krok od porażki

Z cyklu  o ip istrzostw o  kl. WOZB 
rozegrany  został w czoraj m ecz pię­
śc iarsk i pom iędzy sekcjam i bokser­
skim i K S ZZK „Polonia" i W KS 
„Legia". Mecz zakończył się zasłu­
żonym  zw ycięstw em  Polonii, k tó ra  
w yraźn ie  górow ała techn iką  nad  
w ojskow ym i. W spo tk an iu  w  w adze 
średn ie j w alczył daw no nie og lądany  

na  ringu  — Zagórski.


